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Głód mieszkaniowy.
Zaniedługo już, bo za parę  krótkich 

m iesięcy  zacznie się t. zw . sezon budo­
wlany, na k tó ry  z upragnieniem  czekają 
tysiące  ludzi, pozbaw ionych  własnego, 
wygodniejszego m ieszkania jak też ty ­
siące robotn ików  budow lanych, czek a ­
jących  na pracę. D o tychczasow e „se ­
zony budow lane"  jakkolw iek tu i ówdzie, 
szczególnie nń Ś ląsku  b y ły  w y k o rz y ­
stane  do budowli, naogół spraw iły w iel­
ki zaw ód, w ynik  bowiem  akcji budo­
wlanej w zbyt skrompej tylko części za ­
spokaja ogromne i coraz powiększające  
się potrzeby społeczne pod względem  
m ieszkaniow ym .

P e w n e  pojęcie o ogromie tego „głodu 
m ieszkaniow ego" w  Po lsce  m ożna w y ­
robić sobie z następujących  danych, ze ­
b ran y ch  na podstaw ie  rozm aitych  u rzę­
do w y ch  i n ieurzędow ych  źródeł:

D o końca 1929 r. rząd  zbudow ał (nie 
licząc dom ów  przeznaczonych  dla ko­
le ja rzy  i p racow ników  monopolów) w 
2461 m ieszkaniach 7592 izby. P. K. O. 
zb u d o w ała  do r. 1929 — 3437 izb, zaś 
t soby  p ry w a tn e  (do 1929) p rz y  pom ocy 
banku budow lanego 25 000 izb, razem  
więc około 36 029 izb. W edług  sp ra w o ­
zdania departam entu  budow lanego Ban­
ku G ospodars tw a Krajow ego z 31 g ru ­
dnia 1929 zbudow ano przy pomqCy k re ­
d y tó w  tego Banku izb 107 564, m in is ter­
stw o sp ra w  w ojskow ych zbudow ało  — 
14 090, instytucje publiczne w W a rsz a ­
wie — 3055, m ag is tra ty  Poznan ia  i Kra­
kow a 3341, fundusz k w a te ru n k o w y  woj­
skow y w -latach 1928 — 1929 —  1804- 
Lb, razem  więc 165 865 izb.

Zastanow ić  się tu trzeba, jakie są 
p rzy czy n y  braku  m ieszkań?  P rzy c zy n y  
te w  zw y k ły c h  w arunkach  są  dw ie : 
1) s tarzen ie  się domów, co p rzy  n a jw y ­
żej stuletniem kupieniu dom ów  w y m ag a  
budow ania  corocznie przynajm niej 1 % 
co m ó w  dla zastąpienia s ta ry c h ;  
2, zw iększenie liczby rodzin w  m iarę 
p rzy ro s tu  ludności. Zachodzi obecnie 
tizec ia  jeszcze p rz y czy n a  nienawiści 
z pow odu przepełnienia w m ieszkaniach 
już istniejących, gdzie n ierzadko po kil­
ka famiiij w jednem  mieszkaniu dusi się. 
Gdy w eźm iem y pod uw agę, że w  P o l­
sce p rzy ro s t  ludności wynosi rocznie 
i.52 %, że dalej ludność w  m iastach 
z 6.81 milionów w  r. 1921 w z ro s ła  w 
r 19930 do 7 918 900 okazuje się, że ilość 
po trzebnych  w m iastach  mieszkań w z ro ­
sła do okręgło  1 980 000 mieszkań. T y m ­
czasem  w r. 1930 było do dyspozycji 
mniej mieszkań niż w roku 1921, ponie­
w aż  w czasie od 1921 do 1930 ubyło 
V\ skutek s ta rzen ia  się dom ów około 10% 
tj. 143 887 mieszkań, w m iastach  zaś w y ­
budow ano tym czasem  tylko 88 000 mie­
szkań.

Z cyfr  tych wynika, że w  g łów niej­
szych  m iastach  polskich powinnoby być  
1980 000 mieszkań, jest zaś ich tylko 
1 363 000. —  W  r. 1930 w m iastach tych 
b rakow ało  łącznie 617 000 mieszkań. 
C hcąc ten b ra k  w y ró w n a ć  w  ciągu lat

Katowice, wtorek 20-go stycznia 1931 r.

W obronie położenia górników.
W  num erze poprzednim  podaliśmy 

wyniki obrad  Zespołu P ra c y  ze Z w iąz­
kiem P rac o d aw có w .  Wymiki te n a ra ­
zić są  ujemne w obec w ysunięcia  przez 
p raco d aw có w  żądania nieuzasadnionej 
zniżki płac. D owiadujem y się, że to s a ­
rno żądanie wysunęli p raco d aw cy  w o­
bec drugiego p rzedstaw ic ie ls tw a  robot­
niczego, t. j. w obec Polskiego Zespołu 
P ra c y .  Zespół ten uważa wysunięte  
przez pracodaw ców  żądania za prowo­
kację i zw ołuje na środę, dnia 21 s ty c - -

r . a  1931 o godz. 16 (4 popoł.) na  salę 
Domu L udow ego w  K atow icach-Zaw o- 
dziu Kongres P rezesów  i Radców Zało­
gow ych  organizacyj, w chodzących w  
skład Polskiego Zespołu P racy (t. j. Ge- 
r eralnej Federacji P r a c y  P rze m y s łu  
G órniczego C hrześcijańskiego Zjedno­
czenia Z aw odow ego  i Centr.  Zw iązku  
Górn. (odłam Biniszkiewicza). Nale­
ży p rzynieść  ze sobą legitymacje. W o ­
bec pow yższego  Kongres zw o łan y  przez  

F. P .  na 1. II. 31 nie odbędzie się.

Minister Prystor przeciwny 
obniżeniu zarobków.

W arszawa. W  sobotę w  m inister­
s tw ie  p rzem ysłu  i handlu odbyła się kon­
ferencja p ra so w a  w  zw iązku  z projektem  
rządow ym , uchw alonym  przez  komitet 
ekonom iczny R ad y  m inistrów  w  sp ra ­
wie obniżki cen. W konferencji wz'ęli 
1'dział min. p rzem ysłu  P ry s to r  i inni. .

„P o lska  — m ów ił na konferencji mi- 
n s te r  P ry s to r  — p rz eży w a  wielkie 
trudności w  życiu  gośpodarczem , g łó w ­
nie dlatego, że k ry z y s  dotknął w wiel- 
k.m stopniu rolnictwo. C eny w rolni­
c tw ie  spadają  dość gw ałtow nie .

W  roku 1929 wskaźnik  a r ty k u łó w  
rclnic^jych w  s tyczniu  wynosił  89.5 pkt., 
a 65.5 we w rześniu  19390 r. i 66.2 pkt. 
w listopadzie 1930 r., dając w rezultacie

23.3 pkt. różnicy in minus. W skaźn ik  
cen a r ty k u łó w  p rzem y sło w y ch  w  ciągu 
ostatnich dw óch lat spadł ze 104 pkt. w 
s tyczniu  1929 r. do 89.8 pkt. w  lis topa­
dzie 1930 r., dając w rezultacie in minus 
14.2 pkt., czyli w skaźn ik  ten wynosi 
o po łow ę mniej niz w skaźn ik  spadku cen 
w rolnictwie.

Jeśli chodzi o obniżkę płac, to u nas 
cbniżka zarobków spow odow ałaby dal­
sze  kurczenie się rynku w ew nętrznego. 
W  innych państw ach  obniżka płac była 
p o d y k to w an a  koniecznością obniżki 
cen. U nas ta okoliczność w y p ły w a  z 
całkiem  innych pow odów .

Rząd stoi na stanowisku, że w łaśnie  
zarobki nie powinny być obniżone.

Pod sad za to, że we mgle nie znaleźli drogi.
Katowice. (PAT.) Polski Konsul Ge­

neralny w Bytomiu p. Leon Maihomme 
•.ydelegował w dniu 17 bm. rano sek re ­

ta rza  konsularnego p. F ig w era  do Opo­
la w  celu skom unikow ania  się w raz  
z obrońcą uwięzionych lotników adw. 
Simonem z nadprokura to rem  Wolffem 
c< do terminu sporządzenia  aktu o sk a r ­
żenia. N adprokura to r Wolff p rzy rzek ł  
ak t  oskarżen ia  p rzy g o to w ać  jeszcze 
dziś i p rzes łać  go sądowi. R ozpraw om  
ąd o w y m  w Opolu, k tó rych  termin w y ­

znaczony został na dzień 31 s tyczn ia  br., 
p rzew odn iczyć  będzie dr. Christian, 
zr.any z procesu  o pobicie a r ty s tó w  pol­
skich w r. 1929. P .  F ig w er  odwiedził 
v ra z  z ad w o k a tem  Sim onem  uwięzio­

nych lotników, k tó rzy  dziękow ali za 
roz toczoną nad nimi przez  polskiego 
konsula generalnego opieką.

P ra s a  niemieckiego Ś ląska Opolskie­
go nawołuje do w ydan ia  jak na jsu row ­
szego w yroku  (? !! ) .

W angielskim  przem yśle baw ełn ianym  
grozi lokaut.

M anchester. (PAT.) 12-godzinne 
obrady, mające na celu zapobieżenie lo­
kautowi w przem yśle  baw ełn ianym  w 
Lancashire  -nie doprow adziły  do po­
m yślnych w yników . Lokautem  zagrożo­
nych jest z g ó rą  250 tysięcy robotn ików  
tkackich.

Rok 30

G ło sy  o p rzy g o to w a w czy ch  konferen­
cjach nad p ożyczk ą  k olejow ą.

W arszaw a. (PAT.) „G aze ta  P o l­
ska"  donosi: W  zw iązku  z toczącemi 
się od początku bieżącego miesiąca w  
M inisterstw ie Komunikacji konferencja­
mi z przedstaw icie lam i francuskiego 
konsorcjum finansow ego na tem at wiel­
kiej pożyczki kolejowej, w  dniu 15 bm. 
p rzyby ł  do M iniste rs tw a Komunikacji 
m initser S karbu  p. M atuszew ski i od­
był z ministrem Kuhnem dłuższą konfe­
rencję na tem at rokow ań  o pożyczkę 
kolejową i us talonych dotychczas  w a­
runków  pożyczki.

N iedobór funduszu bezrobocia .
W arszawa. Na ostatn iem  posiedze­

niu funduszu bezobocia za tw ierdzono 
g ie lim inarz budże tow y tego Funduszu 
na  rok  1931. P rzew idu je  on po stronie 
w p ływ ów  m. in. 39 900 000 zł z ty tu łu  
w kładek  zabezpieczeniow ych od zak ła ­
dów  p racy  za za trudnionych  robotni­
ków'. Na zasiłki u s taw ow e dla bezro­
botnych  robotn ików  preliminarz p rzew i- 
ouje 68 milionów 985 ty s ięcy  zł, na ko ­
sz ty  ich p rzejazdów  50 tys. zł i na  w y ­
nagrodzenie dla insty tucyj zastępczych  
2 414 475 zł, czyli razem  zł 71 449 475.

W  Funduszu bez obocia jes t  w ięc 
niedobór w kw ocie odkrąg ło  32 miljo- 
i'ów, k tóry  będzie musiał pok ryć  rząd  
z funduszów budżetow ych.

P roces p rzeciw  derw iszom  tureckim .

W iedeń. (PAT.) Dzienniki w iedeń­
skie donoszą ze S tam bułu, że rozpoczął 
a ę proces przciw ko derwiszom , k tó rzy  
spow odow ali k rw a w e  zajścia w  Mene- 
men, w  czasie k tó ry ch  został zab .ty  
nauczyciel. O skarżonych  jest 120 osób. 
Między nimi znajduje się 10-ciu duchow ­
nych i kilka kobiet, rów nież  stujetni 
szeik Essad  ze Stam bułu , p rzeo r  zakonu 
derw iszów , k tó ry  spow odow ał roz ru ­
chy. 6 nocy spędził on na modłach, po ­
ci, em ośw iadczył,  że po p rzyw rócen iu  
leligji w  Turcji, musi w y ru sz y ć  do D a­
m aszku i tam  p o s ta ra  się naw rócić  ży- 
ców, a następnie musi w ezw ać  w s z y ­
stkie m o ca rs tw a  europejskie, ab y  p rz y ­
jęły now ą religję. W sz y scy  oskarżeni 
podkreśla ją  jednomyślnie, że d e r e s z  
doznał obłędu z pow odu  uży w an ia  ha- 
szyszów .

26. należałoby corocznie budow ać po 
30 850 m ieszkań w miastach, jeśli jed­
nak weźm iem y pod uw agę, że p rzy ro s t  
w m iastach wynosi ponad 120 000 osób, 
czyli około 30 000 rodzin, trzebaby  do 
wspomnianej już cy f ry  dobudować 
w r. 1931 jakich 30 100 mieszkań. Jeśli 
dodam y liczbę m ieszkań po trzebnych  
: powodu s ta r -en ia  się domów, do licz­
by mieszkań z pow odu zw iększania  się 
ludności o raz  z powodu już obecnego 
przeludnienia mieszkań, o trzym am y, że 
corocznie t rzebaby  w  m iastach (mia­
s teczek  i wsi nie b ierzem y pod uw agę) 
budow ać  ckoło 74 500 mieszkań).

Ile w ynosi koszt tej l u d o w y ?  W  Ka­

towicach przyjmuje się koszt budow y 
« m J m uru na 70.—  zł. P rzy jm ijm y je­
dnak  cenę 55.— zł za m 3 o trzym am y, że 
koszt budow y jednej izby wyniesie oko­
ło 4400 zł, a koszt budow y potrzebnych 
około 117 000 izb wyniesie około 515 mi­
lionów zł rocznie (bez oprocentowania).  
Zycie społeczne polskie potrzebować  
oędzie przez szereg lat po 100 tysięcy  
izb rocznie, kosztujących po pół miliar­
da złotych  rocznie.

Nic nie wskazuje na to, by  życie go­
spodarcze  Pąlski było w stanie zdobyć 
s ;ę na tak  ogrom ny w y s i łek  finansowy. 
T em  w ażniejsze prze to  jest. by  choć w 
skrom niejszych  rozm ia rach  ruch budo­

wlany sforsow ać. Ż y jem y w  czasie 
przesilenia gospodarczego, trudności fi­
nansow ych  i t. p. W iedzm y jednak, że 
me zmieni się sy tuac ja  w przem yśle , 
handlu i t. p., jeśli w ten czy  ów  sposób 
me rozpocznie się akcji ożyw ienia  życia 
gospodarczego, p rzyczem  ożyw ienie bu­
dow nic tw a  m a tu w łaśnie p ie rw szorzęd -  
r e  znaczenie.

R ząd  spełniłby w  p ie rw szo rzędny  
sposób sw e zadanie, jeśliby w p o w y ż­
szy  sposób spojrzał na zagadnienie p rze ­
mienia gospodarczego  i gdyby  skądkol- 
wiek, choćby od naszej przyjaciółki 
Fiancji,  wydusił potrzebne na budowni­
c tw o  pożyczki.



T E L E G R A MY .
Bankierzy szw ajcarscy a pożyczka  

dla Gdyni.
Gdynia. (PAT.) Grupa bankierów 

szw ajcarskich zapowiedziała swój przy­
jazd do Gdyni w  celu poinformowania 
się na miejscu o warunkach- realizacji 
ncwej 20 miljonowej w  złotych polskich 
pożyczki dla Gdyni.

Dlaczego przeciw budżetowi Minister­
stw a Sprawiedliwości.

W arszawa. Kluby poselskie, które 
w ystąp iły  przeciw  budżetowi M inister­
stw a Sprawiedliwości w  szczególności 
zaś przeciw  M inistrowi M ichałowskie­
mu, tak formułują przyczynę swej opo­
zycji z powodu w ypadków  w  Brześciu:

1. że sposób aresztow ania i trak to­
w ania więźniów brzeskich, niezgodny 
rvetylko z praw em , lecz i m oralnością 
tiarodu chrześcijańskiego, w strząsnął 
sumieniem całej Polski i w ym aga bez­
względnego wyjaśnienia ze strony Rzą­
du, oraz ukarania winnych, bowiem je­
dynie to może dać satysfakcję obrażo­
nemu sumieniu narodu i zapowiedź przy­
w rócenia dobrego imienia Polski w  
opinji św iata.

2. że sp raw y brzeskie, stw ierdzają­
ce, iż min. Sprawiedliwości nie umiało 
sprostać swem u obowiązkowi obrony 
praw a i sprawiedliwości, zmuszają w y­
żej w skazane stronnictw a do głosow a­
nia przeciw  budżetow i m inisterstw a 
Sprawiedliwości.

Spraw a mniejszości niewłaściw ie  
postawiona.

Paryż. (PAT.) W  dzienniku „La Vic- 
to ire“ George Bienaime, m ówiąc o sp ra­
wie mniejszościowej, oświadcza, że spo­
sób, w  jaki została ona postaw iona przez 
T rak ta t W ersalski, doprowadził do uczy 
nienia z niej praw dziw ego narzędzia 
wojny. Niemcy uchw yciły się za to na­
rzędzie i w prow adzają wszędzie przy 
jego pomocy zamieszanie# P raw dziw ą 
anom alią jest fakt, że w  odpowiedzi- na 
zabiegi niemieckie rząd polski nie rtloże 
interw eniow ać przed Ligą Narodów w 
spraw ie zam ieszkujących w  Niemczech 
Polaków , k tórych sytuącja jest bardzo 
ciężka. Dowodzi tego chociażby jaw na 
nieproporcjonalność szkół mniejszościo­
w ych na polskim i niemieckim Górnym 
Śląsku.

Na marginesie obrad genewskich.
Londyn. (PAT.) Komentując o tw ar­

cie obrad genewskich „Petit Parisien“ 
stw ierdza, iż atm osfera m iędzynarodo­
w a nie jest zelektryzow ana w tak wiel­
kim stopniu, jak przypuszczano. Cur- 
tius oczywiście zam ierza zaatakow ać

R eferen c ja  delegatów  Związku inwalidów 
górniczo-hutniczych.

Katowice, 19. stycznia.
W dniu w czorajszym  odbyła się na 

sali p. Golczyka w Katowicach - Załężu 
konferencja delegatów  Zw iązku inwali­
dów  górniczo-hutniczych. P rzyby ło  bli­
sko 100 delegatów . Śląski Urząd W o­
jewódzki był zastąpiony przez radcę p. 
H eydenreicha z w ydziału pracy  i o- 
pieki społecznej. Z posłów N. Ch. Z. P . 
byli obecni pp. Fesser i Kapuściński.

Konferencję zagaił p rezes głównego 
zarządu Związku p. Świeca, który  przed-; 
staw ił sp raw y inwalidów brackich, m ia­
nowicie te a rtyku ły  statutu Spółki B rac­
kiej, które w  wielkiej m ierze krzyw dzą 
szerokie rzesze inwalidów górniczych 
P rzedew szystkipm  krzyw dzi Spółka 
B racka in\yajidów, zie nie dopuszcza -ich 
do zarządu w tej samej m ierze, co i przed 
stawicieli robotników, by mogli bronić 
swoich spraw  na w alnych zebraniach 
Spółki i w spółpracow ać wspólnie z s ta r­
szymi brackimi nad popraw ą losu inwali­
dów. Konieczna jest zm iana statutu 
Spółki Brackiej tak, by w  zarządzie jej 
zasiadali inwalidzi z pełnym  głosem.

Zabrał głos p. poseł Fesser. Nasam- 
przód imieniem klubu N. Ch. Z. P . złożył 
życzenia pom yślnych obrad, poczem  o- 
mówił prace komisji socjalnej sejmu ślą­
skiego, w  której posłowie klubu N. Ch. Z, 
P . zaw sze bronić b^dą spraw  tak inw a­
lidów, jak i robotników. Zapewnieniem, 
iż klub N. Ch. Z. P. zaw sze pam ięta o in­
walidach, zdkońęzył swoje przem ów ie­
nie.

P rezes p. Świeca podziękow ał p. po­
słow i za jego życzliw e słow a i omówił

spra‘wę w ęgla deputatow ego dla inwali­
dów górniczych. P rzy  rozdziale węgla 
pow stały  różne niedomagania, k tóre w  
przyszłości zostaną usunięte.

Radca wojewódzki p. Heydenreich
złożył życzenia imieniem Śląskiego U- 
rzędu W ojewódzkiego, poczem naw iązu­
jąc do słów  p. prezesa, zobrazow ał całą 
akcję węglową, k tóra została przepro­
w adzona dzięki usilnym staraniom  p. w o­
jewody.

Przem ów ił jeszcze p. poseł Kapuściń­
ski, zapew niając zebranych, że z całem 
zaufaniem mogą się zgłaszać do klubu 
posłów N. Ch. Z. P .; klub w szystkie ży ­
czenia inwalidów chętnie uwzględni. W a­
sze sp raw y są naszemi spraw am i — za­
kończył p. poseł swoje przemówienie.

P o  przem ówieniach rozpoczęła się 
dyskusja, nasam przód w  spraw ie węgla, 
dalej nad ordynacją ubezpieczenia i s ta ­
tutem  Spółki Brackiej. Żale poruszone 
przez poszczególnych delegatów  omó­
wimy w najbliższym czasie. Zaznaczyć 
w ypada, że żale te najlepiej św iadczą, 
jak ciężkie jest położenie szerokich mas 
naszych inwalidów i że dużo zmian w  u- 
staw odaw stw ie jest koniecznych, by 
k rzyw dy te napraw ić.

O dczytano rezolucje do klubów sej­
m owych N. Ch. Z. P„ k tóre przyjęto je­
dnogłośnie, poczem prezes p. Św ieca za­
mknął konferencję trzy k ro tn y m , okrzy­
kiem na cześć p. P rezydenta, M arszałka 
Piłsudskiego i p. w ojew ody. Potem  od­
było się zebranie zarządu wspólnie z 
radą nadzorczą.

Krwawy dramat rodzinny.
Warszawa. Sąd okręgow y w  W ar­

szaw ie rozpatryw ał w  sobotę niezw ykle 
sensacyjny proces o zabójstw o przez 
zemstę za uwiedzenie żony. Na ław ie o- 
skarżonych zasiadł porucznik rezerw y 
urzędnik głów nej kom endy P . P . w  W ar­
szaw ie, Andrzej Bujak, w ybitny sporto­
wiec m ałopolski, Oraz doskonały nar­
ciarz.

Andrzej Bujak wystrzałem  z rewol­
weru położył trupem Leona Ziembę, wła-

Polskę, ale Polska posiada przedstaw i­
en ia , k tóry  potrafi przem aw iać. Będzie 
rozpatryw ana skarga mniejszości nie­
mieckiej w  Polsce, ale nie można dopu­
ścić, aby z tej okazji została poruszona 
skraw a rewizji trak tatów . Jedyną me­
todą zmiany trak tatów  może być kom­
promis, osiągnięty przez porozumienie 
pi między zainteresow anem i krajami, 
poza tą metodf pozostaje tylko wojna.

ściciela w arsztatu  mechanicznego, w  je­
go mieszkaniu przy  ul. Łuckiej 2. Żona 
Bujaka przyznała się bowiem swem u 
mężowi, że przed 14 laty, gdy była  jesz­
cze m łodą dziew czyną, Ziemba uwiódł ją 
w podstępny sposób. Znajdowała się ona 
w  bardzo ciężkich w arunkach m aterial­
nych, bez opieki i pracy. Ziemba p rzy ­
rzekł jej w ysta rać  się o posadę, przy- 
czem w ykorzystał w  podstępny sposób 
jej ciężką dolę.

Bujak, dow iedziaw szy się o s trasz ­
nych przejściach swojej żony, przez ca­
łą następną noc płakał i rozpaczał. Na­
zajutrz Bujak wypił butelkę wódki i koło 
południa udał się do sw ej t e ś c i o ^ j  p 
W arduńskiej, zam ieszkałej w  tym  sa­
mym doptu co Ziemba. P rzyszed łszy  
do m ieszkania teściowej, wypił drugą 
przyniesioną butelkę wódki. Około go­
dziny 5 pop. w yszedł z m ieszkania p. 
W arduńskiej, udając się do mieszkania 
Ziemby. W edle zeznań p. W arduńskiej, 
m iędzy Bujakiem a Ziembą w ynikła o­

s tra  w ym iana zdań, w  czasie której Ziem 
ba uderzył Bujaka pięścią między oczy. 
W ówczas Bujak dobył rewolweru i w y­
strzelił, kładąc Ziembę trupem na miej­
scu.

Z zeznań św iadków  na uw agę zasłu­
guje zeznanie płk. Krzyskiego, k tóry  znał 
Bujaka jako w ybitnego sportow ca. Św ia­
dek ten zeznaje, że Bujak uchodził za asa 
sportow ego i bardzo wielu miał zwolen­
ników, budząc w  szerokich kołach entu­
zjazm. Na jego cześć urządzano bankie­
ty i to w szystko — jak to w ynika zresztą 
również z zeznań drugiego św iadka por. 
Dąbrowskiego z Instytutu W . F., w pro­
w adzało Bujaka w  stan  pew nego rodzaju 
megalomanji. <

Z pośród św iadków  obrony przesłu­
chana została m. in. p. Aniela Rakow ska, 
k tóra zeznała, że gdy m iała lat 15, zacze­
pił ją na schodach domu, w  którym  mie­
szkała, Ziemba, proponując jej w yrobie­
nie zajęcia. Kazał on jej przyjść do sie­
bie, ona jednak nie przyszła. Na p y ta­
nie prokuratora, dlaczego nie poszła do 
Ziemby, p. R akow ska zemdlała.

W  tej samej chwili zerw ała  się z ław ki 
żona oskarżonego, B ronisław a i zaczęła 
coś głośno mówić, poczem  również zem ­
dlała.

W  czasie ogólnego zamieszania, ja­
kie następnie w ynikło na sali sądow ej, 
dostała ataku histerycznego siostra  Bu­
jaka, 24-letnia S tanisław a Surdakow a, 
zaś krew na jej, 64-letnia Julja GW ardziń­
ska, dostała ataku serca. No pomoc ze­
mdlonym kobietom pośpieszyli policjan­
ci. O skarżony Bujak zerw ał się z ław ­
ki i począł głośno w ołać o pomoc dla 
swojej żony. Na miejsce przybył lekarz 
pogotowia, k tóry  udzielił pom ocy w szy­
stkim kobietom. P. G w ardzińską pogo­
towie przew iozło do domu, resztę pań 
zostawiono na miejscu.

P o  przerw ie obiadow ej sąd w ysłuchał 
przem ówień w iceprokuratora Lemkina i 
obrońcy oskarżonego odw okata Rundo,

Lotniczka angielska odleciała 
z W arszawy.

W arszawa. (PAT.) Dnia 18. bm.
w  południe lotniczka Amy Johnson w y ­
startow ała  z lotniska w  W arszaw ie, kie­
rując się do Berlina. W obec niepraw idło­
w ego dopływu benzyny do m otoru, po­
stanow iła jednak opuścić się po jakiejś 
godzinie lotu w  pobliżu Kłodawy, skąd 
telefonow ała o godzinie 15 do płka M ar­
tina, attache w ojskowego am basady b ry ­
tyjskiej z prośbą o pomoc. Płk. M artin 
udał się w ieczornym  pociągiem w raz  z 
mechanikiem do Kłodawy. Jest nadzie­
ja, że defekt uda się szybko usunąć i pan­
na Johnson będzie m ogła w krótce udać 
się w dalszą podróż.

B R A N I B O R .
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B łyskaw iczna w ieść o pohańbieniu 
bóstw a przeleciała przez chłopstwo. 
Zakipiała krew , zdw oiły sU upadające 
siły.

— Zem sta im i śm ierć!!
— W yw ieszani kapłani!!
—  W  naszej krw i nasz BOg!
— Krwi ich! K rw i!!!
I rozjuszony widokiem szubienic, w i­

dokiem pom ordow anych kapłanów , w i­
szących na stryczkach gęślarzy, hańbą 
świętego posągu lud jak burza na w ały 
w arow ni leci.

Podpalono budynki.
Rzuconą na w arow nię żagiew  roz­

dmuchał w iatr, zajęły się belki, strzechy 
goreją, pożoga gnana w iatrem  chmury 
dymu i iskier na szergi cesarskie nie­
sie. Z chmurą ognia, idzie chmura czerni 
ludzkiej. Złamano opór, osaczono oblę­
żonych, ze wszech stron dokoła wali się 
chłopstwo, pies żyw y w yjść nie może, 
pod cepami rozszalałego tłumu pada 
w szystko, co żyje. Napróżno knecht prze 
baczenia żąda, na kle .llTLuAi litość 
si. P rzypad ł żołnierz, toporem  rozbił 
łeb, leci dalej na jatki, od których za­
pach ciepłej krw i ludzkiej zalatuje. Świe 
żyzną ludzkich ciał czuć pole mordu...

W ysieczono zbrojnych chłopi Odara

szukają, teń jakby znikł pod ziemię, jak­
by w zleciał w  pow ietrze r przepadł bez 
śladu. Uderzono na dom biskupi, sądząc, 
że tam się schował, nie znalezio > go, 
znaleziono jednak tłum księży...

S tała się rzecz straszna. Próżno Nie- 
bora wołał, próżno Sobieta czerń okrop­
ną w strzym yw ał...

Szaleństw em  byłoby tam ować gór­
ski w ezbrany potok, szaleństw em  w strzy 
m yw ać chłopstwo, którem u kapłanów 
w ywieszano...

S traszliw a pomsta... :  „ „
Sześćdżieśięciu ' księży bez litości 

w yrżnięto. P a trząc  w niebo umierali, ko­
nali z m odlitwą na ustach, psalmy śmiar- 
telne odm awiając. W ym arli pod topora­
mi tłumu prałaci i bogobojni zakonnicy, 
czerń z ich trupów  okropny szereg for­
muje, do kościoła krw aw e ciała wnosi, 
od wielkiego ołtarza, aż do chóru je ukła 
da, na widok publiczny zwłoki sług Bo­
żych w ystaw ia.

Na wieży kościelnej złapano k rw a­
wego Odara, ciemięzcę, k tóry  z Geionem  
razem  ręce chłopstwu obcinał, męż­
czyzn trzebił, ciężarnym  kobietom ży­
woty rozpruw ał... Toć to on,_ uniesiony 
nienawiścią do bałw ochw alczej w iary, 
kapłanów Jessego na w ałach tw ierdzy 
w yw ieszał, w szak na jego rozkaz po­
hańbiono św iątynię, zwalono ołtarze, 
posągi bóstw  na głow y oblegającego 
chłopstw a rzucono. "

Bladego jak giezło1) m ordercę ścią­
gnięto z dzwonnicy, sznurem  od dzw o­

nów spętano mu ręce i przyw leczono go 
do kościoła na stopnie wielkiego o łta­
rza.

— Mnie go w ydajcie! Mnie! — wołał 
syn kapłana, powieszonego w R etrze na 
posągu Trzygłow a.

Tłum rzucił się na Odara. W ie wódz 
cesarski co go czeka, m odlitwy za kona­
jących odm awia, żegna się krzyżem  
świętym , w ołając:

— Jezus! Jezus! Jezus!
Śmieje się m otloch szydersko,..
—  Znakiem krzyża się; żegna'. P a trz ­

cie! K rzyża mu trzeba! Krzyża!
— Krzyż na nim w ypiszem !
W  ognisku rzucono żelazne narzę­

dzie, do białości je rozpalono, dym iące 
do głow y skazańca przyłożono...

— B oże! Boże !...
Na głow ie Odara białym  żelazem  w y­

pisują krzyż...
Ciągną je od czoła w stecz, aż do 

krzyżów , od ucha przez łeb aż do dru­
giego ucha, dymi i syczy włos, skw ier­
czy mięso po gołej czaszcze żelazo je- 
dzie — wyziębło — na nowo je rozpa­
lono, straszny znak krzyża na głowie 
kaci rysują, bielą czaszki i rubinem  krw i 
k rzyż  widać, mózgu się dobierają.

W ije się w  straszliw ym  bólu Odar, 
bólem bez granic płacąc za sw e zbro 
dnie, dreszczem  gra ciało w strasznej 
konwulsji, odór m ięsa pieczonego, dym 
palonych włosów, jak straszliw a kadziel­
nica przed ołtarzem  sw ąd  roznosi

P rzy sz ła  w reszcie nieprzytom ność i 
s tra ta  zm ysłów, niebo ją zesłało, aby 
odebrać czucie człowiekowi, k tóry  stra* 
szliwe cierpiał męczarnie...

Uspokoił w reszcie zaw zięty  tłum 
Niebora, zaprzestano rzezi, zw iązano w 
pow rozy resztę chrześcijan, na plecach 
krępując im ręce. „I po Slow iańszczyź- 
nie wleczono od m iasta do m iasta w y ­
znaw ców  Chrystusa, bijąc ich kijami tak  
długo, póki ducha nie wyzionęli.**

*  *  *

„Zebrało się w ięcej niż trzydzieści 
legji słow iańskich14. 2  gęślarzam i na cze­
le, niosąc chorągw ie i w ślad za niedo­
bitkami m argrafów  kraj wojska przela­
tyw ały , oddziały nieprzyjacielskie zno­
szą, załogi cesarskie w m iastach i gro- 
dnach biją. Na nic się nie zdały, próżne 
były usiłowania, ab* ru h pow stańczy 
miumić, panowan e rzym skie p rzyw ró­
cić. O sta :’,.!. wysnVj ucz* mtr. cesarstw o, 
kdka pu k 'w  za ł .d lę  śląc; biskupi Gi- 
zyler i Gmlward służbę bożą porzucili, 
m iasto księgi świętej, miecz w  rękę wzię­
li na koń siedli, rycerstw o  prow adząc, 
m ęstwem  swem wojsku przykład dając. 
Nie dotrzym ali un tjsca  chłopstwu naj- 
przewielebniejsi, G izyler z placu boju 
uciekł, biskup zaś Hilliward krw ią nie­
przyjacielską zlany, m ało się nie dostał 
w ręce pogan. Taki sam los spotkał m ar­
grafów, k tórzy z cesarstw a nad Łabę 
przybyli...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżąca.

Wtorek

20
Stycznia

§  1 o ń c a

Fabjana
i Sebastiana

Wschód Zachód
o godz. 7.33, o godz. 16.00

Premiowe wkłady oszczędnościowe.
W  dniu 15 b. m. odbyło się w P ocz­

towej Kasie Oszczędności XIX z rzędu 
losowanie książeczek na prem iowane 
w kłady  oszczędnościowe PKO. serji 
J-szej.

Prem je po 1000 złotych padły na na 
stępujące num ery książeczek: 287 1801 
^680 6796 7999 10209 11762 12446 13037 
13597 14006 17323 18618 19963 20283
20889 21218 23719 24031 24314 27288
27980 28172 29063 30079 30141 30598
31003 31307 32409 32449 32455 32796
32894 34006 36567 37691 37956 38632
38634 40419 40677 42069 42196 42376
42978 43007 43644 43683 44567 44965
45959 45968 47178.

T

— W ysokie odsetki protestów wek­
slowych w Banku Polskim. W  roku 1930
stosunek procentow y zaprotestow anych 
weksli do ogólnej sumy weksli płatnych 
w Banku Polskim, w yrażał się w  po­
szczególnych m iesiącach następująco:

W  styczniu — 6.12 proc., w  lutym 
6.92, w  m arcu 5,99, w  kwietniu 5,80, w  
n.aju 6,07, w  czerw cu 5,35, w  lipcu 5,29. 
w  sierpniu 4,16, w wrześniu 3,78, w  pa­
ździerniku 3,64, w listopadzie 4,22, w 
grudniu 4,12 procent. W  roku ubiegłym 
i 'tś ć  protestów  w ekslow ych w  Banku 
Polskim  osiągnęła poziom najw yższy 
w  porównaniu z latami ubiegłymi, a to 
Vv związku z przesileniem  gospodar- 
czem.

— Przeciw potrącaniu podatków z na- 
leżytości od skarbu państwa. Okólni­
kiem z dnia 13 października ub. r. mini­
sterstw o skarbu zarządziło, aby każdo­
razow o przed płaceniem rachunków 
dostaw com  odnośne władze skarbow e 
zbadały we w łaściw ym  urzędzie skar­
bowym  podatków i opłat skarbow ych, 
czy dostaw ca nie zalega z uiszczeniem 
podatków  państw ow ych i w  razie 
stw ierdzenia zaległości, cała suma, 
względnie odpowiednia kw ota winna 
być potrącona na poczet należności po­
datkow ych. Izba przem ysłow o-handlo­
wa w W arszaw ie, jako urzędująca Zw ią­
zku Izb R. P . zw róciła sie do p. m inistra 
skarbu z wnioskiem o uchylenie pow yż­
szego okólnika. Zw iązek izb podkreślił 
równocześnie z naciskiem, że za uchy­
leniem okólnika m inisterstw a skarbu 
przem aw iają również bardzo poważne 
w zględy życiow o-gospodarcze.

— Ile wynosi fundusz bezrobocia w 
roku 1931-32. Pomimo ostrego kryzysu 
gospodarczego i w yczerpania finanso­
wego społeczeństw a rząd stosuje sy ­
stem atycznie politykę dalszego powięk­
szania świadczeń podatkow ych i danin 
różnego rodzaju. Jednem  z takich w ła­
śnie posunięć jest mające się niebawem 
ukazać rozporządzenie m inisterstw a 
p racy  i opieki społecznej, oparte na a r­
tykule 9 ust. z dnia 18 lipca 1924 roku 
w spraw ie podw yższenia w kładek za ro­
botników ubepieczonych w Funduszu 
Bezrobocia z 1,80 procent na 2 procent, 
co dotyczy w szystkich zakładów  pracy, 
podlegających ubezpieczeniu.

Równocześnie zasiłki dla bezrobot­
nych mają być obniżone o 10 procent, 
czyli pow racam y do stanu z przed 1 lip­
ca 1929 r., kiedy to wkładki obliczano 
po 2 procent od zarobku robotnika. Naj­
w yższa norma — 10 zł dziennię — od 
której się oblicza wkładki, pozostaje 
ivezmienicna.

Zarządzenia te uzasadniają władze 
/■(.snącemi potrzebam i finansowemi w 
związku ze wzm agającem  się bezrobo­
ciem. W  nowym  projekcie kredytów

Ofiary wojny w Polsce.
W edług ostatniej sta tystyk i ogólnej, 

opracow anej przez m inisterstw o pracy 
i opieki społecznej na zasadzie o trzym y­
w anych spraw ozdań statystycznych  re ­
feratów  inwalidzkich przy w ładzach po­
w iatow ych administracji ogólnej, liczba 
inwalidów wojennych w Polsce wynosi 
143.245 osób.

Z tego na m. st. W arszaw ę przypada 
5.828 inwalidów, na woj. w arszaw skie 
4. 386, łódzkie 5.075, kieleckie 3 360, lu­
belskie 4.800. białostockie 2.342, wileń­
skie 1.562, nowogrodzkie 1.349, poleskie 
1.690, w ołyńskie 3.276, poznańskie 28.982, 
pomorskie 14.090, śląskie 11.074, krakow ­
skie 17.371, lwowskie 18076, Stanisławów 
skie 7.917, tarnopolskie 6.067.

Z pośród tych niwalidów 72.6 proc.

straciło częściowo lub całkowicie zdol­
ność do pracy w skutek ran, kontuzji i 
uszkodzeń ciała, 5.5 proc. skutkiem gru­
źlicy, 1.1 proc. skutkiem  chorób zakaź­
nych i ich następstw , 1.1 proc. stkutkiem 
ślepoty, 0,8 proc. skutkiem chorób um y­
słow ych, oraz, 19 proc. skutkiem innych 
chorób.

Z ogólnej liczby inwalidów prawo do 
zaopatrzenia pieniężnego ma tylko 
114.595 inwalidów, pozostała zaś liczba 
28.650, obejmującą inwalidów poniżej 
15 proc. u tra ty  zdolności do pracy, nie 
ma praw a do zaopatrzenia, natom iast ko­
rzysta  z bezpłatnego leczenia chorób, 
pozostających w  związku ze służbą woj­
skową, oraz ma praw o do zapomóg i 
szkolenia.

Z towarzystwa czeladników katolickich
w Tarnowskich Górach.

Tarn. Góry, 18 stycznia. 
W e w torek, dnia 13 stycznia br. od 

było się w  lokalu p. Rutkowskiego w al­
ne zebranie To w. Czeladników Katolic­
kich. Było to 3 z rzędu walne zebranie 
polskie od czasu przekształcenia tow a­
rzystw a z dawniejszego Kath. Gesellen 
vereinu. Do spolszczenia tow arzystw a 
przyczynił się w  bardzo znacznej mie­
rze ks. Brzęcka, będący dawniej w ika­
rym  przy kościele w  Tarn. Górach. P re ­
zesem  tow arzystw a jest ks. w ikary Brzo 
za. Z powodu nieobecności ks. prezesa 
walne zebranie zagaił p. Paczuła. P reze ­
sem zebrania w ybrano członka Jana 
Mańkę. W  spraw ozdaniach ustępującego 
zarządu przedstaw iono działalność to­
w arzystw a za rok ubiegły. Spraw ozda­
nie kasow e wykazuje 4.695,86 złotych 
obrotu gotówkowego. Z tego 1 445,88 zł. 
złożono w Miejskiej Kasie Oszczędności.

Inw entarz, składający się z obszer­
nej bibljoteki (około 400 dzieł) oraz in­
nych rzeczy i sprzętów  przedstaw ia 
w artość przeszło 3000 zł. Na wniosek ko­
misji rew izyjnej udzielono ustępującemu 
zarządow i jednogłośnie absolutorjum.

Następnie przystąpiono do w yboru no­
wego zarządu, w  skład którego weszli: 
prezes ks. w ikary  Brzoza, w iceprezes 
Teodor Staniczek, m istrz szewski, Kon­
rad Paczuła, sekretarz, Leon Karolek, za 
stępca sekr. Feliks Stochnioł, skarbnik 
Franciszek Gleser, gospodarze M arondel 
Jerzy  i Karol Jasny, bibliotekarz Franci­
szek Ferenz, chorąży Niewiadomski, 
Knop i Pyka, komisja rew izyjna Jan 
Mańka, Ditrich i Klyszcz. Pozatem  oma­
wiano urządzenie przypadającej w bie­
żącym  roku uroczystości 70-lecia tow a­
rzystw a, połączonej z poświęceniem pol­
skiego sztandaru. Pod koniec p. Paczuła 
zw rócił się z apelem do m istrzów , żeby 
więcej jak dotychczas zachęcali czelad­
ników do w stępow ania do tow arzystw a, 
z tak szlachetnemi celami, jak katolickie 
wychow anie m łodzieży rzemieślniczej, 
oparte na zasadach sw ego patrona, ojca 
Kolpinga. Szczególną uw agę zw racał na 
niebezpieczeństwa, jakie istnieje w  obec­
nych czasach demoralizacji i naw oływ ał, 
żeby zachęcano czeladników do jedno­
czenia się w  katolickich tow arzystw ach 
czeladników. ir

dodatkow ych wniesionym  do sejmu, do­
maga się rząd przyznam a mu na cele 
bezrobocia jeszcze 34 250 000 zł, a to 

ezależnie od 33 miljonów, jakie były 
przeznaczone w budżecie i od 30 miljo- 
rów , jakich zażądał rząd dodatkow o na 
ł-oprzedniem posiedzeniu sejmu. Razem 
<.atem bezrobocie pochłonie w bieżącym  
roku budżetow ym  blisko 100 miljonów 
złotych.

Województwo śląskie.
* Konferencja harcerska u pana w o­

jewody. W  poniedziałek przed odjazdem 
pana wojewody do G enew y odbyła się 
konferencja harcerstw a śląskiego, w  któ­
rej wzięli udział: p. w ojew oda dr. G ra­
żyński, przew odnicząca Z. H. Jorda- 
nówna, komendanci chorągw i Laszcz- 
ków na i Grzbiela oraz W ęglarów na, Ka- 
piszewski i Szletyński. Konferencja ta 
miała na celu poinformowanie pana w o­
jewodę o w szystkich przejaw ach życia 
harcerskiego oraz o potrzebach i bra 
kach organizacji Z. H. P .

Pan  wojewoda żyw o interesow ał się 
spraw am i tam poruszonemi i w dysku­
sji udzielał rad i w skazów ek, mogących 
dopomóc do załatw ienia spraw  zaw i­
słych.

W ażnym  tem atem  w dyskusji była 
spraw a w ykończenia budow y szkoły 
instruktorskiej w  Buczu, k tórą refero­
wał p. Szletyński — kom endant tej pla­
cówki harcerskiej.

Naszem dążeniem jest, aby szkoła ta 
/o s ta ła  w ykończona na czerw ca i od­
dana do użytku szkolenia starszyzny 
harcerskiej nie tylko dla Śląska, ale też 
ma służyć za zgodą Z. O. dla całej Pol­
ski. Pan wojewoda obiecał w tej sp ra­
wie dopomóc.

Delegacja harcerska u Najprzew. 
Ks. Biskupa. W e wtorek, dnia 13 stycz­
n a  br. udali się w  delegacji przew odni­
czącą oddz. śląskiego Z w. Harc. Poisk. 
W. Jordanów na i oboje komendanci 
chorągw i Śląsk. Laszczków na i Grzbiela

do Ks. Biskupa Adamskiego, by prosić 
go imieniem harcerstw a śląskiego
0 przyjęcie godności członka prezydium  
honorowego oddziału śląskiego Z. H* P.

Ks. Biskup Adamski łaskaw ie dele­
gację przyjął, zadał kilka pytań, doty­
czących rozwoju organizacji i obiecał 
wziąść udział we walnym zjeździe od­
działu Śl. Z. H. P . i przyjąć ofiarowaną 
mu godność.

Delegacja serdecznie podziękowała 
za zaszczyt przyjęcia członka honoro­
wego i prosiła o błogosławieństwo dla 
organizacji Z. H. P .

Publiczna szkoła dokształcająca 
zawodowa VI (handlowa) przy ul. B ar­
tosza Głowa_kiego 6 przyjmuje w  cza­
sie od 20—30 bm. pomiędzy godz. 8— 12
1 14— 17 ostatnie wpisy przed nowem 
półroczem. Do szkoły powinni się zgło­
sić w szyscy młodociani pracow nicy, tak­
że chłopcy i dziew częta do posyłek, oboj 
ga płci w  wieku od 14— 18 r. życia za­
trudnieni w przedsiębiorstw ach handlo­
w ych i przem ysłow ych, w  biurach jak 
i wszelkiego radzaju sklepach. Niesto­
sujący się do pow yższego zostaną po­
ciągnięci do odpowiedzialności w  myśl 
odnośnych przepisów. Równocześnie do­
nosi się, że dla nowozapisanych uczniów 
odbędzie się egzamin wstępny dnia 33 
bm. o godz. 10. — Do egzaminu należy 
przynieść bruljon i ołówek.

Z Katowickiego
Nowy zarząd katowickiego koła PZP.

Katowice. W  środę, dnia 14 stycznia 
rb. odbyło się walne zebranie miejsco­
wego koła Polskiego Związku Pracow ni­
ków Przem . Biur. i Handl. (filja kupiec­
ka). Przew odniczącym  walnego zebra­
nia w ybrany  został sekretarz  zarządu 
głównego p. dr. Gawlik, k tó ry  um iejęt­
nie przeprow adził zebranie. Nowy za­
rząd składa sie z następujących pra w- 
ników: P rezes Franciszek W asiak, se­
k retarz M ieczysław  łgnasiński, skarb­
nik Jerzy  Dulowski. Ław nicy: pp. K. 
M atuszek, i T. Gołąbek. Delegatami na 
zjazd w ybrani zpstali: Franciszek W a 
siak, Je rzy  Dulowski i Stefan Banaszak. 
Pod koniec zebrania podał zarząd do wia

domości, że w  sobotę 31 stycznia rb. od­
będzie się tegoroczna zabaw a karnaw a­
łowa.

Wyrok w procesie golasowickim  
w apelacji.

Katowice. P rokura to r przy  sądzie o- 
kręgow ym  w Katowicach wniósł odwo­
łanie od  ̂ w yroku w  procesie golasowic­
kim zarów no co do w ym iaru kary  wzglę 
dem w szystkich oskarżonych, jak rów ­
nież co do uniewinnienia oskarżonego 
W ilhelma Brzeska. Ponow na rozpraw a 
odbędzie się w  sądzie apelacyjnym  w 
Katowicach. Również obrońca adw okat 
dr. Baj wniósł apelację od w yroku za­
sądzającego oskarżonego Jana W aeła- 
wika. P rokura to r wniósł apelację głów­
nie z powodu niskiego w ym iaru kary .

Odroczenie rozprawy.
Katowice. Zapowiedziana na dzień 16 

stycznia br. rozpraw a przeciw  urzędni­
kowi dyrekcji kolei w  Katowicach Char- 
nasowi o sprzeniew ierzenie pieniędzy 
ze składek publicznych została odroczo­
na.

Z sali sądowej.
Katowice. W  ubiegłych dniach odby­

ła się przed Izbą karną sądu okręgow ego 
w  Katowicach na wniosek ogólno-miej- 
scowej Kasy Chorych na pow iat św ięto- 
chłowicki rozpraw a przeciw  kierow ni­
kowi firmy „Frangott“ Gotliebowi. Kasę 
Chorych zastępow ał kierownik p. Mur* 
lowski. W  latach 1929 i 1930 oskarżony 
potrącał sw ym  pracobiorcom  z ich za­
robku składki do Kasy Chorych, lecz 
tych nie wpłacał. Sąd skazał Gottlieba 
na 20 dni więzienia.

Przytrzymanie niepoprawnej złodziejki.
Katowice. Na dworcu osobowym  w 

Katowicach przytrzym ano podejrzaną 
o kradzież kieszonkową Eleonorę Zają- 
cową, podającą się za M arję Janik, Ja ­
ninę Kozot i Marję Dąbrow ską. W  chwili 
pr^vtrzvm ania podała się za M arję Sklar 
czykównę. Zającowa jest just 32 razy ka­
rana za różne przestępstw a a szczegól­
nie kradzieże kieszonkawe. W raz z nią 
wpadła w  ręce policji niejaka Janina 
M arczewska, również kilkakrotnie ka­
rana za kradzieże.

Węgiel dla ubogich i bezrobotnych.
Rodzień-Szopienlce w Katowiekiem. 

W  czasie od 16 do 23 bm. odbyw a się 
w  ratuszu w  Szopienicach rejestracja 
miejscowych i krajow ych ubogich pobie 
rających wsparcie gminne oraz tych, 
którzy są z innych powodów ciężarem 
publicznym. Ponadto zapisuje się rento- 
biorców i w dow y, zamieszkujących na 
terenie byłej dzielnicy Szopienice w  cza­
sie od godziny 8 do 12 pokój nr. 6. W 
dniach od 20 do 23 bm. spisuje się zaś 
bezrobotnych, pobierających i niepo- 
bierających w sparcia w tych sam ych go­
dzinach co wyżej. R ejestracja ubogich i 
bezrobotnych stoi w  związku z p rzy­
dzieleniem im węgla zimowego. P ow y­
żej podane term iny winne być ściśle do­
trzym ane gdyż póniejsze zgłoszenia nie 
zostaną uwzględnione.

Napad rabunkowy.
Bytków w Katowiekiem. W  lasku 

Alfreda koło B ytkow a zatrzym ał pewien 
osobnik inkasenta firm y Joel i Leiser w  
Katowicach, który  poprosił go o ogień. 
Bautsch, tak się nazyw a inkasent 
owej firmy, uczynił zadość jego prośbie. 
Nagle B. uderzony został z ty łu  jakimś 
tępem narzędziem  w głowę i postradał 
przytom ność. Gdy wrócił do siebie nie 
zauw ażył nikogo koło siebie, natom iast 
stw ierdził, że skradziono mu portfel, za­
wierający 60 zł gotówki i różne doku­
m enty. Policja poszukuje zbiegłych ban­
dytów.

Zamknięcie muzeum.
M ysłowice. Z powodu nadm iernych 

kosztów  opalania i oświetlenia oraz ni­
kłej frekwencji zw iedzających zamknię­
to muzeum m ysłowickie, m ieszczące się 
przy  ul. Seminaryjnej, na okres zimowy. 
O tw arcie muzeum nastąpi znowru wr 
kwietniu.

Posiedzenie rady miejskiej. 
M ysłowice w  Katowiekiem. W czw ar­

tek 22 stycznia br. odbędzie się o go­
dzinie 5 popołudniu posiedzenie radnych 
m iasta M ysłowic. P o rządek  obrad 
przewiduje w ybór prezydjum  rady oraz 
komisyj i deputacyj, dalej w ybór no­
wych radców  sierot, ustalenie staw ek za 
leczenie ubogich w szpitalu miejskim, 
spraw ozdanie rachunkow e z wykonania 
budżetu adm inistracyjnego i przedsię-



b io rs tw  m iejskich za  rok  1929 i 1930, 
tp raw o zd an ie  adm in istracy jne m iasta  za 
ro k  1928 o raz  uchw alenie k red y tu  w  
kw ocie 15.000 zł na do raźne zasiłki dla 
bezro b o tn y ch  sezonow ych.

W yjaśnienie.
M ysłow ice w  K atow ickiem . Na sk u ­

tek  licznych za p y ty w ań  publiczności ko­
m unalna k asa  oszczędności w  M ysło ­
w icach  w y jaśn ia , że nie m a ona nic 
w spólnego z budow laną kasą  oszczędno­
ści i pożyczek  w  M ysłow icach , k tó ra  
jes t spółdzieln ią o ch a rak te rze  czysto  
p ry w a tn y m .

Budowa now ego kina.
M ysłow ice w  K atow ickiem . W  dom u 

w izy ta to ra  W ojnarow sk iego  p rzy  ulicy 
P szczyńsk ie j przvs+"~'io.io do robó t ..ko­
ło b u d o w a  now ego kina. Kino to obejm ie 
także olbrzym i sklep n iedaw no upadłej 
firm y W estste in ó w . Kino m a być w y k o ń ­
czone na w iosnę br.

^Opłatek" w  drużynach harcerskich.
B ielszow ice w  K atow ickiem . W  dniu 

14 sty czn ia  z in ic ja tyw y  K. P . H. odbyła 
się u ro czy sto ść  obchodu „gw iazdki" 
p rz y  udziale za rząd u  jak  członków  K. 
P. H. m iejscow ych d rużyn  harcersk ich , 
kom endy hufca, rodziców  h a rce rzy  i go­
ści. P o  złożeniu raportu  p rzez  kom en­
dan ta  H ufca p rzy  ośw ietlonej i pięknie 
ubranej choince p rzem aw iał p rezes 
K. P . H. d y re k to r kop. inż. S trzeszew - 
ski i kapelan h a rce rzy  ks. M iczka. Po  
Odśpiewaniu kolędy „G dy się C hry stu s  
rodzi", odbyło się trad y cy jn e  łam anie 
s ‘ę opłatkiem . D rużyny  zo sta ły  obda­
row ane  p rzez  K. P. H. podarkam i, sk ła ­
da jących  się z uży teczn y ch  p rzyborów  
h arcersk ich  itp. C iekaw ość i zadow ole­
nie m alow ało  się na w szystk ich  tw a­
rzach  obecnych. N astępnie o d by ły  się 
lc z n e  w y stęp y  na scenie, k tó re  w y k o ­
n a ły  w  p rzew ażnej części 1. żeńska d ru ­
ży n a  h a rce rsk a  (10 w ystępów ), I. m ę­
sk a  d ru ży n a  h a rce rsk a  (2 w y stęp y ) i V. 
n .ęska d ru ży n a  h a rce rsk a  1 w y stęp  „so­
lo" na sk rzypcach . Z espół m andolinl- 
s tó w  I. m ęskiej d ru ży n y  harcersk ie j 
p rz y g ry w a ł podczas p rze rw . U roczy­
s to ść  zakończono o godz. 20.30 w spól- 
re m  odśpiew aniem  kolędy  „D zisiaj w  
B etleem ". D odać należy , że p. Szw eda, 
salę i ośw ietlen ie  dał, jak zaw sze  na ta ­
kie u roczystości darm o.

Pożar.
Bykow ina w  K atow ickiem . W  tych  

dniach sza la ł olbrzym , pożar w posia­
dłości T ichauerow ej w  B ykow inie. Ogień 
zn iszczy ł dach dom u oraz  u rządzenie 
m ieszkalne lo k ato ra  Ju ljusza P odleśne- 
g w artośc i 2000 zł. Na pon-oc p rzy b y ły  
s tra ż e  pożarne z okolicznych m iejsco­
w ości D ochodzenia policyjne w y k azały , 
iż pożar p o w sta ł w sku tek  w adliw ego 
kom ina. W łaśc ic ie lka  dom u, T ichauero- 
w a. z p rzestrach u  p o s ia d a ła  p rzy tom - 
ro ść  z k tó rej obudziła się dopiero jd v  
p o żar by ł ugaszony.

„Ciężka" kradzież.
Bykow ina w  K atow ickiem . Nieznani 

sp ra w cy  w łam ali się pew nej nocy ^apo- 
m ocą w ybicia  szyb  do zam kniętej i o- 
p ieczętow anej p rzez  u rząd  sk arb o w y  
fab ryk i porcelany  w B ykow inie. S p raw ­
cy  skradli 25 pasów  transm isy jnych , je­
den m otor e lek try czn y , 2 piece żelazne 
i 27 p ły t że laznych . S kradziony  łup uw ie- 
źli w idocznie na p rzyw iezionej ze sobą 
furm ance. Szkody nie zdołano narazie  
ocenić. Policja p rzes trzeg a  p rzed  zakup- 
nem  p o w yższych  rzeczy .

Z Król. Huty
Do w łaścicieli domów.

Król. Huta. C elem  stw ierd zen ia  ro z ­
m iaró w  nędzy  m ieszkaniow ej w  K rólew ­
skiej Hucie i ilości p o trzebnych  ubikacji 
m ieszkalnych, m ag is tra t roześle w  naj­
bliższych  dniach do w łaścicieli dom ów  
odnośne kw estjonarju sze  i up rasza  o su­
m ienne w ypełnienie ich i zw ro t form ula­
rz y  do rąk  w ach m istrzó w  policji m iej­
skiej do dnia 31 sty czn ia  br.

Publiczne posiedzenie radnych miasta.
Król. Huta. D nia 21 sty czn ia  odbę­

dzie się posiedzenie rad n y ch  m iast.. Król. 
H uty . P o rząd ek  obrad  obejm uje m iędzy 
innem i w prow adzen ie  A leksego P rz y k u ­
ty  w  u rząd  radnego  m iasta, sp raw o zd a­
nie z  działalności ra d y  m iejskiej za rok

Z całei
Odkrycie złoża białego marmuru pod 

Kielcami.
Kielce. Jed n a  z agency j p raso w y ch  

donosi, że podczas o statn ich  p rac  eks- 
p 'o a tacy jn y ch  w kam ieniołom ach m ar­
m uru w  C hęcinach pod Kielcami, n a tra ­
fiono na bogate złoża b iałego m arm uru, 
od tąd  n iespotykane w  P olsce. O d k ry ­
c i  to uczyni zapew ne zbędnym  p rz y ­
w óz m arm uru  z zag ran icy . D otychczas 
bow iem , jak w iadom o, sp row adzano  go 
z w łoskiej m iejscow ości C ara ra .

Strajk.
Ż yw iec w  M ałopolsce. W  ta rtak u  

, Solali" trw a  od kilku dni s tra jk , k tó ry  
w ybuchł na  tle zapow iedzianej redukcji 
płac.

Dezęrter w ym ordow ał całą rodzinę.
W arszaw a. Leon M arkiew icz, d eze r­

te r 15 p. p. z D ęblina napadł na dom 
kupca M ullera w  S to łpcach  i w y m o rd o ­
w ał ca łą  jego rodzinę, z.ożoną z 4 osób. 
N astępnie sk rad ł 1000 zło tych  i zbiegł. 
M ark iew icza  u jęto  w  chwili, gdy  usiło­
w ał p rzek ro czy ć  gran ice sow iecką.

Straszna zem sta oszukanej kobiety.
Poznań. M ieszkanie P aw leck ich  

p rz y  ulicy R ocha 27 by ło  n iedaw no  w i­
dow nią n iezw ykłego  zajścia. Do m ie­
szkania tego, w  k tó rem  oprócz P a w le ­
ckich obecni byli H elena Z oran J  8-letnl 
C lglerd  S trzy żew sk i, p rz y b y ła  21-letnia

ubiegły, w y b ó r przew odnicz ..cego  i se ­
k re ta rz a  rad v  m iejskiej o raz  ich zastęp ­
ców  a na koniec w y b ó r członków  do ko- 
m isyj.

U chw ały magistratu na ostatniem  
posiedzeniu.

Król. Huta. Na czw artk o w em  posie­
dzeniu m ag istra t uchw alił dodatkow ą
kw otę  6.526 zł na zakup w ęgla dla tych  
bezrobo tnych , k tó rzy  go do tychczas nie 
o trzym ali. Na radcę s ie ro t i zastępcę n a­
czelnika obw odu IX w y b ran o  Jan a  P ie rz - 
chałę. U chw alono budżet na rok 1931— 
32. P o zatem  postanow iono podnieść z 
dniem  1 kw ietn ia  cenę za dostarczan ie  
w ody  z 30 na 35 gr., o raz  op ła ty  za  uży ­
w anie w odom ierzy .

Przyrost chorych w  szpitalu miejskim.
Król. Huta. W  grudniu ub. r. p rzy b y ło  

w szp italu  m iejskim  151 chorych . W y le­
czono w  tym  m iesiącu 40 osób, 79 zw ol­
niono do leczenia am bulatory jnego. Z 
końcem  grudnia pozostało  nadal w  lecz­
nicy 168 chorych  w tej liczbie 91 kobiet 
i 77 m ężczyzn.

Nareszcie pod kluczem.
Król. Huta. P olic ja  a re sz to w a ła  w  

tych  dniach niejakiego F ran c iszk a  T ro ­
chę, zam ieszkałego  p rzy  ul. Jan a  11. T r  » 
cha sk rad ł sw eg o  czasu  z piw nicy hali 
ta rg . na szkodę handlark i M arji O zim - 
kow ej 13 w o rk ó w  cebuli i w agę z c ię ż a r­
kam i. Z łodzieja osadzono w  w ięzieniu.

K rw aw e porachunki.
Król. Huta. Na tle po rachunków  oso­

b istych  p o w sta ła  bójka na ul. K ordec­
kiego pom iędzy O śliźlokiem  Józefem  i 
K w aśniokiem  A leksandrem . W  czasie 
bójki O. pchnął nożem  K w aśnioka w le­
w y bok. R annego opatrzono  w  szpitalu  
poczem  odstaw iono  go do domu, gdyż 
ran a  nie zag raża  jego życiu.

Zasłużona kara.
Król. Huta. Za n iep rzestrzegan ie  p rze ­

pisów  m ag is tra t cofnął jednem u z in sta ­
la to ró w  technicznych , niejakiem u R. Sz., 
koncesję na w y k o n y w an ie  p rac  m iej­
skich na p rzec iąg  pół roku. Z arządzenie 
to niech będzie p rzes tro g ą  d la w sz y s t­
kich niesum iennych p rzedsięb io rców .

Każdy podoficer rezerwy
pow inien  być zorgan izow an y w

Og. Zw. Podo.icerów Rez.
hiform acvj udziela Zarząd O kręgow y  
K atow ice, ui. P leb iscy tow a  1, II. piętro 
Biuro czynne od godz. 10-tej do godz. 16-tej.

Polski.
służąca, W eron ika M arczaków na. M ar- 
czak ó w n a zażąd a ła  od P aw leck iego  
zw ro tu  zaciągn iętej u niej pożyczki w  
w ysokości 3000 zł, k tó rą  udzieliła mu 
w  zam ian za p rzy rzeczen ie  m ałżeństw a, 
r.ie w iedząc, że P aw leck i je s t żonaty . 
K iedy P aw leck i żądanie jej zby ł uśm ie­
chem , M arczak ó w n a uniesiona gnie­
wem , u siło w ała  oblać go kw asem  siar- 
czanym . P aw leck i w czas  się usunął i 
kw as s ia rczan y  oblał H elenę Z oran, żonę 
P aw leck iego  Teklę, o raz  O lg ierda S trz y ­
żew skiego . N ajgroźniejsze poparzen ia 
odniosła Z oran, k tó rą  pogotow ie od­
w ieźć m usiało do szp itala . T ek la  P a- 
w lecka i O lgierd  S trzy że w sk i odn.eśli 
poparzen ia  na ręk ach  i pozostali pod 
opieką dom ow ą.

Ż ycie albo ślizgawka.
W ilno. W y d a rz y ł się tu  n iezw y k ły  

w ypadek  sam obójstw a. U czenica 13-iet-. 
r. a Jad w ig a  R oguszczaków na, popeł- 
r i ła  sam obójstw o w y strza łem  z rew o l­
w eru z tego pow odu, że nie pozw olono 
jej iść na ślizgaw kę.

Nożem w  serce za pobicie matki.
B rześć n. B. M ieszkaniec w si W ie- 

latyczne, pow . pińskiego, M itrofan Gd- 
w etelski, na tle zem sty  za  pobicie sw ej 
m atki, zadał nożem  ranę k łu tą  w  oko- 
l.cę se rca  W łodzim ierzow i S telm acho- 
w fezowi, k tó ry  po kilku m inutach zm arł. 
S p raw cę  zab ó js tw a za trzy m an o  i osa­
dzono w  w ięzieniu w  P ińsku .

Z Świętochłowickiego
W alne zebranie Zw. PoW st. Śl. 

B rzozow ice w  Św iętochłow ickiem . 
Dnia 11 bm . odby ło  się w alne zebran ie 
Zw . P o w st. Sl. M arszałk iem  zeb ran ia  
w yb ran o  kom endan ta  pow iatow ego  p. 
T om anka. P o  sp raw ozdan iu  ustępu jące­
go za rząd u  i po udzieleniu absolutorjum  
przystąp iono  do w yb o ru  now ego zarzą­
du, w  sk ład  k tó rego  w esz li: P re z e s :  P a ­
w eł F ran ie lczyk , w icep rezes: W alen ty  
Kosek, se k re ta rz : P io tr  L iw ow ski, sk a rb ­
nik: T eodor W roński, ław n icy : K onrad 
D onath, P aw e ł G m yrek  i przodow nik  
Teofil Sm yła . P o  za ła tw ien iu  sp raw  n a­
tu ry  lokalnej zeb ran ie  w alne zakończono.

Bandytyzm  uliczny.
Chropaczów w  Św iętochłow ickiem . 

Na ul. S taw o w ej w  C hrooaczow ie na­
padło  w  b iały  dzień dw óch osobników  
na kupca H iittnera  z O św ięcim ia. Ban- 
dv „i powalili go na zie nie i k radli po r­
tfel, zaw iera jący  90 zł go tów ki i zbiegli.

Z Pszczyńskiego
W ypadek  m otocyk low y.

Murcki w  P szczyńsk iem . Na szosie 
pom iędzy L igotą a M urckam i najechał 
m otocyk lista  Je rz y  K abut, za trudn iony  w 
fab ry ce  azo tó w  w  W y rach , na zam knię­
tą  zaporę  kolejow ą. M otocykl zosta ł 
znacznie uszkodzony. T o w a rzy szą ca  Ka- 
bu tow i R ozalja  L einów na sp ad la  z m o­
tocyklu  i p o zo sta ła  leżeć na szynach . W  
ostatn iej chw ili nadbiegł s trażn ik  kole­
jow y, k tó ry  ją u ra to w a ł p rzed  n iechybną 
śm iercią  pod kołam i nadjeżdżającego 
pociągu. K abut w y szed ł z tego  w ypadku  
cało. L einów nę odstaw iono  do szpitala.

I  Rybnickiego
Bezpłatna przychodnia przeciwgruźlicza.

Rybnik. P rzy ch o d n ia  p rzec iw g ru źli­
cza  m ieści się p rzy  P lacu  Kościelnym  
nr. 2. K ierow nikiem  jej jes t lek a rz  p. dr. 
M arcinek. B adania lekarsk ie  odbyw ają  
się 2 ra zy  w  tygodn iu : w e w to rek  i pią­
tek od godz. 18— 19. W  m iesiącu g ru ­
dniu w ydano  b ezp ła tn ie : m ąki pszennej 
50 kg, cukru  50 kg, g rysiku  50 kg, m asła 
25 kg, sm alcu 25 kg, m leka 1013 listrów , 
em ulsji 10 kg, tran u  2 kg, ś ro d k ó w  de­
zynfekcy jnych  4 kg. N aśw ietlań  lam pą 
k w a rco w ą  by ło  175. O dw iedzin  w y k o ­
nano 56. Do przychodn i w  R ybniku  na­
leży ca ły  p o w ia t rybnick i.

Straszna śm ierć dziecka.
B rzezie w  R ^bnickiem . W  nr. 11 „K a­

tolika" podaliśm y w iadom ość pod p o w y ź 
szym  nagłów kiem , k tó rą  p rostu je  ojciec

dziecka, p. A lojzy Jęd rze jczy k , k tó ry  
p isze: „N iepraw dą jest, że dziecko  m oie 
liczyło  jeden  m iesiąc, natom iast p ra w d ą  
jest, że dziecko to liczy ło  1 i pół roku, 
albow iem  jest ca łk iem  niem ożliw e, żeb y  
dziecko jednom iesięczne m ogło w paść  
do garnka. N iep raw dą jest, że w sk u tek  
nieuw agi rodziców  dziecko w pad ło  do 
garnka, natom iast p ra w d ą  jest, że  w  cza 
sie n ieobecności rodziców  dziecko znaj­
dow ało  się pod dozorem  s ta rsz e j d o ro ­
słej osoby i dziecko sam o w pad ło  do 
g arn k a  z g o rącą  w odą, zaś w y p ad ek  ta ­
ki do tknąć m oże k ażd ą  rodzinę, chociaż­
by najw ięcej czu w ała  nad bezp ieczeń­
stw em  dziecka. R ów nież n iep raw d ą jest, 
że dziecko w k ró tce  zm arło  w  szpitalu  
w sku tek  odniesionych  poparzeń , na to ­
m iast p ra w d ą  jest, że  zw olniono dziec­
ko z szp itala  po u p ły w ie  3 dni a  zm arło  
dopiero  w  dziew ią tym  dniu w  dom u, 
gdzie zna jdow ało  się w  dobrej opiece 
p ielęgn iarsko -lekarsk ie j" . —  (S p ro sto ­
w anie zam ieszczam y  w  całe j rozciąg ło ­
ści, zazn acza jąc  w y raźn ie , że zaw sze  s ta  
ram y  się p o d aw ać w  gazecie  w iadom ości 
w iarogodne. W  tym  w y p ad k u  w iado­
m ość pochodzi n iew ątp liw ie  ze ź ró d ła  
w iarogodnego, bo z w y d z ia łu  śleczego  
policji w ojew ódzkiej. A za tem  tu ta j nie 
zaw iniliśm y w cale  i n ik t nie m oże nas 
posądzać o z łą  w olę. —  R edakcja).

Przytrzym anie św iętokradcy.
Jejkow ice w  R ybnickiem . W  tych  

dniach p rz y trz y m a ł koście lny  P a w e ł 
G rzem a 13-letniego K aro la K w io tka  na 
okradaniu  skarb o n k i w  tu te jszy m  koś­
ciele p a ra fjd n y m . W  czasie  p rzesłu ch a­
nia m łodego z łodzie ja  okazało  się, że 
K w iotek m iał już k ilka podobnych  sp ra ­
w ek  na sum ieniu, k tó ry ch  dokonał w spół 
nie z niejakim  A lojzym  G oligow skim  z 
N iedobczyc. O bydw óch  oddano pod 
opiekę policji.

Z Tarnogórskiego
Bal akademików.

Tarn. Góry. D nia 10 bm . o d b y ła  się  
na sali „H otelu pod L ipam i" bal koła 
A kadem ików , na k tó ry  ze b ra ła  się naj- 
d o borow sza publiczność T arn o -G ó r z p. 
s ta ro s tą  B ocheńskim  na czele. Bal ud a ł 
się pod każdym  w zględem . Im preza m ia­
ła  ch a ra k te r  w ybitn ie  akadem icki. P rzy  
dźw iękach  o rk ie s try  3 pułku u łanów  b a ­
w iono się ochoczo do późnego ran a .

Huta państw ow a w  płomieniach.
Strzybnica w  T arnogórsk iem . W  go­

dzinach popołudniow ych s tan ę ła  w  pło­
m ieniach hala  h u ty  p ań stw o w ej w  S trzy b  
nicy. H ala zo s ta ła  doszczętn ie  zn iszczo­
na. Szkodę oceniono na 1.200 zł. P ra w ­
dopodobnie ogień p o w sta ł od silnie roz­
palonego pieca żelaznego.

Z Lublinieckiego
U siłow ane w łam anie.

Lubliniec. W  nocy w eszli nieznani 
sp ra w cy  do sek re ta r ja tu  gim nazjum  im. 
A dam a M ickiew icza. W  gabinecie d y ­
re k to ra  gim nazjum  usiłow ali gw ałtem  
o d erw ać  szuflady  w  biurku. D zięki au­
tom atycznem u urządzen iu  sp ra w c y  zo­
stali spłoszeni.

Kradzież c^gar.
Herby N ow e w  L ublinieckiem . Na 

dw orcu  ko lejow ym  w  H erb ach  N ow ych  
sk radziono  po ze rw an iu  plom by z wago­
nu to w aro w eg o  dw ie sk rzy n ie  z a w ie ra ­
jące 3000 sztuk  c y g a r  m ark i „B ry tan ica"  
i „P o rto rico " . W łam y w acze  zaplom bo­
w ali znow u w agon  poczem  zbiegli w  nie­
w iadom ym  kierunku. P o lic ja  śledcza 
w szczę ła  n a ty ch m iast dochodzenia lec2 
bez sku tku . P rz e s trz e g a  się p rzed  kup­
nem  sk radzionych  cy g a r.

Z Cieszyńskiego
K rw aw y napad rabunkowy.

Górki M ałe w  C ieszyńskiem . P ew n e ­
go popołudnia w esz ło  do m ieszkania 
Józefa  O grodzkiego  dw óch  osobników , 
uzbro jonych  w  broń palną. P o d  g róźbą 
śm ierci zażądali od O grodzkiego  w y d a­
nia w szy stk ich  p ieniędzy. G dy O. ośw iad  
czy ł, że pieniędzy nie posiada, bandyci 
p reszukali ca łe  m ieszkanie. W  m iędzy­
czasie  ud ' j  się O grodź . w y jść  na ko ­
ry ta rz  i począł w o łać  o pom oc. W  czasie  
ucieczki jeden z b an d y tó w  s trze lił d w u ­
kro tn ie  w  s tro n ę  O., ran iąc  go w  jie rś  ) 

nogę. O. w yz ioną ł ducha na m iejscu. 
S p raw có w  nie ujęto.



z dalszych stron. [Przyjęcie sportowców przez P. Prezyednta
Tajemnicza śmierć członka czarnej 

Reichswehry.
Berlin. (PAT.) Znany z procesu 

c mordy kapturowe członek czarnej 
Reichswehry Fahlbusch, który w swoim 
czasie razem z porucznikiem Schultzem 
stał na czele tajnych organizacyj kaptn 
rcwych, zmarł nagle wśród tajemniczych 
okoliczności. Znaleziono go w kabinie 
łodzi motorowej na jednem z jezior oko­
licznych. Lekarze przypuszczają, że za­
szedł tu wypadek udaru serca.

„W elt am Abend“ podaje jednak sen­
sacyjną pogłoskę, że śmierć Fahlbuscha 
nastąpiła z przyczyn gwałtownych. Fahl- 
busch miał paść ofiarą tajnych sądów 
kapturowych, które wydały na niego 
wyrok śmierci, w obawie, aby nie zdra­
dził tajemnicy o stosunkach między de- 
cydującemi czynnikami Reichswehry a 
b. formacjami czarnej Reichswehry.

Olbrzymia kradzież brylantów.
Berlin. Przebyw ający w sprawach 

handlowych w Berlinie dwaj jubilerzy 
z Amsterdamu padli ofiarą sprytnego 
złodzieja kieszonkowego. Jadącym ko­
leją podziemną z hotelu na plac Wittiga 
nieznani sprawcy skradli niepostrzeże­
nie kasetkę, zawierającą diamenty i bry­
lanty wartości przeszło 300 tysięcy ma­
rek. Brak kasetki zauważyli oni do­
piero przy opuszczaniu przystanku i nie 
wiedzą nawet, w którem miejscu doko­
nano kradzieży. Poszukiwania za spraw­
cami pozostały dotąd bez wyniku.

Ręczniki amerykańskie dla Rzeszo- 
wiaków.

Nowy Jork. Dyrekcja zakładu ką­
pielowego „Robert Treat Baths“ w są- 
s'edniem mieście Newark, otrzymała od 
riejakiego p. Dziwiniszki z Rzeszowa 
list z podziękowaniem za obdarzenie 
mieszkańców tego miasta znakomitymi 
ręcznikami. Zagadkowy ten list skło­
nił dyrekcję do przeprowadzenia ścisłe­
go śledztwa i oto okazało się, że w roku 
ubiegłym znikło z rzeczonego zakładu 
kąpielowego kilka tysięcy ręczników i 
prześcieradeł. Dalsze dochodzenia wy­
kryły. że ręczniki te i prześcieradła kra- 
ciła nawiedzająca często zakład kąpielo­
w y niejaka Marja Wis, pochodząca z 
Rzeszowa. Oczywiście będzie ona od­
powiadała przecj sądem za tę filantro­
pię, dokonywaną cudzym kosztem.

Z całeso świata.
Przygoda latarnika.

Donoszą z Montrealu, że jeden z la­
tarników latarni morskiej, ustawionej na 
skałach Otter-Head, na jeziorze Supe­
rior, będącem, jak wiadomo, najwięk- 
szem morzem wewtiętrznem na świecie, 
Gilbert Mac Lachan, był zmuszony — 
sam jeden utrzym ywać przez dni dwa­
naście światło tej latarni, gdyż towa­
rzysz jego zabił się, spadłszy z galerji 
latarni na leżące o trzynaście metrów 
poniżej skały wysepki.

Całemi dniami Mac Lachan puszczał 
w ruch syrenę latarni, ale donośne jej 
baczenie rozpływało się śród wzgórz 
nadbrzeżnych, a żaden okręt nie ukazy­
wał się na widnokręgu.

Wreszcie, po dwunastu dniach, la­
tarnicy innej latarni usłyszeli sygnały 
Mac Lechana i domyśliwszy się nie­
szczęścia, zawiadomili straż nadbrzeż­
ną, która wysłała natychmiast statek 
ratowniczy. Ratownicy znaleźli Mac 
Łachana już zupełnie wyczerpanego 
rąg łem  czuwaniem nad latarnią i zwło­
kami swego towarzysza.

Miasto niewidomych.
Istnieje w Meksyku mała mieścina, 

która od szeregu już lat zwraca na s ie­
bie uwagę lekarzy i uczonych całego 
świata. Jest to miasto Tiltpec w stanie 
Gaxaca, składające się z 44 domów. Jest 
-*»o położone na wysokości 1400 m w

Warszawa. (PAT.) Pan Prezydent 
Rzplitej podejmował w niedzielę w Zam­
ku herbatą przedstawicieli świata spor- 
sowego. Na przyjęciu byli m. in. obecni 
P. Prezes Rady Ministrów W alery Sła­
wek, Marszałek Sejmu Switalski, Mini­
ster Pieracki, członkowie rady nauko­
wej wychowania fizycznego z wice­
przewodniczącym rady dr. gen. Roup- 
pertem, dyr. państwowego urzędu w y­
chowania fizycznego płk. Kiliński i inni. 
Do sali assemblowej, w której zgroma­
dzili się przybyli sportowcy, wszedł 
Fan Prezydent Rzplitej w towarzystwie 
P. Premjera. Wchodzącego Pana P re­
zydenta powitał przemówieniem prezes 
Z. Z. płk. Ulrych, który w zakończeniu 
wzniósł okrzyk na cześć Dostojnego 
Protektora tężyzny fizycznej narodu. 
Następnie płk. Ulrych w ręczył imieniem 
świata sportowoge Panu Prezydentowi 
srebrną tarczę z odpowiednim napisem. 
P  Prezydent, w  odpowiedzi na prze­

mówienie płk. Ulrycha powitał serdecz­
n e  miłych Mu gości, podkreślając rolę 
sportu i wychowania fizycznego w ży­
ciu narodu i w pływ  tych dziedzin na 
tężyznę moralną społeczeństwa. Zkolei 
płk. Ulrych przedstawił Panu Prezyden­
towi zgromadzonych przedstawicieli 
sportu. Po referacie podpłk. Glabisza 
Pan Prezydent w ręczył nagrodę Swego 
imienia za zdobycie mistrzostwa pły­
wackiego Polski przez Cracovię przed­
stawicielowi tego klubu dr. Cetnarow- 
skiemu, dalej nagrodę wioślarską za zdo­
bycie mistrzostwa Europy w dwójkach 
zawodnikom klubu 04 w Poznaniu, 
pp. Budzyńskiemu i Mikołajczykowi, 
oraz nagrodę Swego imienia za zdobycie 
m istrzostwa wioślarskiego Polski w 
ósemkach przedstawicielom klubu 04 
w Poznaniu. Po tych uroczystościach 
przedstawiciele sportu podejmowani 
ty li przez Pana Prezydenta w salach 
zamkowych herbatą.

Z Śląska Opolskiego.
Z Zabrskiego.

Zabrze jest największem miastem na 
Śląsku Opolskim. Statystyka ludnościo­
wa wykazała 31 grudnia ub. r. 132 360 
mieszkańców. Dnia 1 grudnia naliczono 
132 096 ludzi.

Z Gliwickiego.
W  poniedziałek, dnia 12 bm. o godzi­

nie 3 nad ranem włamali się złodzieje 
ao kancelarji farskiej. Atoli pies zaczął 
mocno ujadać, przeto włamywacze 
umknęli.

*

W  roku bieżącym będzie obchodziła 
winiarna A. S. Korublum 125-letni jubi­
leusz swego istnienia. Dziadek obecnego 
właściciela firmy Abraham Kornblum, 
pochodzący z Mikołowa, rozpoczął w 
roku 1806 sprowadzać wino tokajskie 
z W ęgier wozami. I długie lata, gdyż 
wtenczas jeszcze kolei nie było, szły 
beczkowozy z tokajem z W ęgier do 
Toszka.

Z Strzeleckiego.
Z dotychczas niewyjaśnionej przy­

czyny wybuchł w posiadłości rolnika 
Jana Śleziony w Kamieniu Wielkim po­
żar, który zniszczył doszczętnie stodo­
łę wraz z maszynami i wszelkiemi na­
rzędziami.

*

Piękna uroczystość gwiazdkowa od­
była się w ubiegłą niedzielę w Jędryniu 
dla dziatwy miejscowej oraz szkoły 
mniejszościowej w Rozmierce. Dzieci 
ipiewały kolędy oraz wygłaszały oko­
licznościowe wierszyki. Dalej odegra­
no teatrzyk „Zaczarowana fujarka**. Po 
teatrzyku zjawił się na scenie gwiazaor 
z podarkami, któremi obdarzył dziatwę. 
Przemówił nauczyciel szkoły polskiej 
p. Majchrzak, który zachęcał do wy­
trwałej pracy nad pielęgnowaniem 
v/szystkiego co swoje. Po ukończeniu

uroczystości gwiazdkowej odbyła się 
zrbawa.

Z Kozielskiego.
W  poniedziałek o godzinie 6^  wie­

czorem wybuchł w gospodarstwie w ła­
ściciela Paw ła Goleni w Mechnicy, po­
żar, który zniszczył wielką stodołę wraz 
z zapasami zboża. Ogień został złośli­
wą ręką podpalacza podłożony. Żan­
darmeria jest na tropie zbrodniarza.

*

Onegdajszej nocy zatruli się czadem 
węglowym gospodarz Paw eł Luks w 
Rzeczycy, jego żona i dziecko. Nad ra­
nem znaleziono wszystkich rzężących 
i bezprzytomnych. Przyw ołany lekarz 
zastosował środki sztucznego oddecha- 
nia i przyprowadził wszystkich do ży­
cia. Niechaj ten wypadek będzie dla in­
nych nauczką, by pieców niewypalo- 
nych a zwłaszcza kaflanych zawcześnie 
nie zamykać szczelnie.

Z Dobrodzieńskiego.
W  niedzielę, dnia 11 stycznia zalo- 

zeno w Łagiewnikach Małych towa­
rzystwo śpiewu pod nazwą „Słowi.- 
czek“. Na prezesa wybrano jednogło­
śnie Teodora Rducha a na sekretarkę 
Jadwigę Lipok. Na członków tow arzy­
stw a zapisało się 21 osób z pośród mło­
dzieży żeńskiej i męskiej.

Na ulicy Dworcowej w Dobrodzieniu 
został przejechany przez samochód oso­
bowy dziesięcioletni chłopak, który 
spuszczał się na sankach na zboczu 
czu zamkowem. Nieszczęście chciało, 
że przewrócił się na ulicy. W tej wła­
śnie chwili nadjechał samochód i szofer 
n:e widząc chłopaka pod sankami, prze­
jechał go. Koła samochodu przeszły 
chłopcu poprzez głowę i nogi. Bez- 
przytomnego odstawiono do szpitala 
miejskiego. -Lekarze wątpią, czy go 
r.dołają utrzymać przy życiu.

okolicy bezludnej. Niezwykłą właściwo­
ścią Tiltepec‘u jest to, że wszyscy mie­
szkańcy, bez wyjątku są niewidomi.

Pierwsze wiadomości o tem nieiw y- 
kłem zjawisku podał dr. Ramon Pardo, 
który wystąpił ze szczegółowetn spra­
wozdaniem przed akademją lekarską w 
Madrycie. W  następstwie jego memo­
riału zorganizowano wkrótce kilka wy­
praw naukowych do tej miejscowości 
środkowego Meksyku. W początku tłu­
maczono .en objaw jako następstwo spe­
cjalnej formy kataru spojówki (choro­
by oczu), lub zapijania się mieszkańców 
alkoholem metylowym. W krótce jed­
nak musiano odstąpić od tych przypu­
szczeń. Sądzono potem, że ślepota po­
chodziła — jak zresztą twierdzili sami 
mieszkańcy Tiltepec‘u — z woni pew­

nych kwiatów, zwanych w *okol;cy 
, verguenca“. Kwiaty te kwitną tylko 
przez kilka godzin. I to mniemanie je­
dnak okazało się dalekie od prawdy,

W jesieni ub. r. zorganizowano no­
wą wyprawę pod kierunkiem angielsk e - 
go lekarza Arnolda Sloper‘a, zam ieszk.- 
Lgo w Meksyku. Ustalił on, że w po­
bliżu Tiltepec jeszcze istnieją inne osa­
dy i wioski, w których większa część 
mieszkańców, jest również niewidoma. 
Nie przerywając poszukiwań, stw ier­
dzono, że w okolicach tych znajduje się 
podobny gatunek komarów jak w Gua- 
temali, uważany przez lekarzy jako roz- 
rosiciel zarazy „Ouchoccia Caecutiens**. 
Na głowie pokłutych przez te komary 
esób powstają wrzody nieraz wielkości 
kurzego jajka, wewnątrz których znaj­

duje się f. zw. „filaria ouchocerca1*, któ­
ra przez wydzielanie trujących soków 
wywołuje pośrednio ślepotę. Mniema- 
rie to potwierdza fakt, że po usunięciu 
przy pomocy zabiegu chirurgicznego 
wrzodu, pacjent odzyskuje po pewnym 
czasie wzrok utracony. Nie zdołano je- 
cnak dotąd ustalić, jaką drogą dokonuje 
się rozmnażanie „Ouchocerca caecu- 
t;e<ns“.

Biała mysz, jako przestroga przed 
chorobą raka.

Prof. dr. O. Teutschlaender w  ostat­
nim numerze czasopisma „Die deutsche 
nedizinische Wochenschrift“ całkiem 
poważnie zaleca stosowanie zwykłej 
białej myszy jako talizmanu (ochrony) 
przeciwko chorobie raka. Dr. Teut­
schlaender jest kierownikiem laborato- 
rjum aptalogicznego Instytutu dla bada­
nia choroby raka w  Heidelbergu, jest 
więc powagą zasługującą w każdym ra­
zie na wysłuchanie. Prof. Teutschlaen­
der opowiada, że przyniesiono mu pe­
wnego razu z pewnej fabryki chorą 
mysz białą. Po bliższem badaniu oka­
zało się, że mysz była chora na raka, 
a chorobę swoją nabyła we fabryce pro­
dukującej węgiel do prasowania. W ia­
domą jest rzeczą, że pod działaniem 
prochu wydobywającego się z miału 
węglowego powstaje bardzo często rak. 
Prof. Teutschlaender jest zdania, że 
mysz w  bardzo szybkim już czasie rea­
guje na wrszystkie zewnętrzne warunki 
wytwarzające chorobę raka, podczas 
gdy człowiek dłużej potrafi wTytrzym ać 
w tych wyarunkach. Należy więc wziąć 
mysz białą, zamknąć ją do klatki i trzy­
mać ją we wszystkich lokalach, w któ­
rych pracują robotnicy. Jeśli mysz za­
choruje na raka, możet to nam posłużyć 
jako sygnał, że higjena tych lokali po­
zostawia wiele do życzenia. Można tę 
samą receptę stosować też i w  domach 
mieszkalnych podejrzanych o warunki 
sprzyjające rozwojowi choroby raka. 
W ten sposób mysz biała staje się nie- 
jriko talizmanem przeciwko groźnej cho­
robie raka.

Sprawy kościelne.
Prace wykopaliskowe w SamarjŁ
Miasto Samarja, dziś bardziej znane 

pod nazwą Sebaste, w  historii ludu w y­
branego było widownią wypadków nie­
zapomnianych. Tutaj Achab wzniósł 
świątynię i ołtarz ku czci Baala. Pu­
bliczne to odstępstwo zostało ukarane. 
Za panowania Ozjasza Salmanasar, król 
asyryjski, spustoszył ziemię Izraela 
i obiegł Sam arję,.która po trzech latach 
wpadła w ręce Sargona, wodza Salma- 
nasara i jego następcy. Heród Wielki 
ufortyfikował i upiększył Saniarję, na- 
Z3rwając ją przez pochlebstwo dla ce­
zara rzymskiego Sebastą od greckiego 
tłomaczenia imienia Augusta.'

Po śmierci Chrystusa głosił w  Sa­
marii Ewangelję djakon Filip, którego 
cuda wywołały liczne nawrócenia. 
Wcześnie staje się Samarja siedzibą su- 
fraganji biskupiej z Cezarei nadmorskiej. 
Obecnie jest ona tylko mizerną wioską 
arabską, lecz ruiny jej archeologiczne 
mają bardzo poważne znaczenie. Ame­
rykański uniwersytet Harvarda rozpo­
czął tam poszukiwania w r. 1908 i od­
krył jedne po drugich kolumnadę Hero­
da, fundamenty wspaniałej bazyliki 
rzymskiej, fundamenty świątyni pogań­
skiej, prawdopodobnie świątyni Augusta 
i liczne kolumny, które, zdaje się, stano­
wiły ozdobę obszernego hipodromu.

Obecnie archeologiczne szkoły ame­
rykańska, angielska i hebrajska z Jero­
zolimy projektują nowe poszukiwania 
w Samarji, tym razem wspómemi si­
łami.

N akładem  firm y JKatolik“ . spółka wydawnicza  
z ogr. odp. w Bytom iu, Śląsk O polski — Dru­
kiem : D rukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato­
wice, uL B atorego nr. 2. Telefon 878. — Za re­
dakcję odpow iedzialny: Franciszek Godula

Król. Hucie.



Program radiowy.
Wtorek, 20 stycznia 1931.

Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 Przegląd 
prasy krajowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z w ieży Mariackiej w  Krakowie. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. — 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny. 15.00 Komunikaty 
gospodarcze. 15.35 „Chwilka lotnicza**. 15.50 
.Odczyt: „Odkrycia planety transneptuno-
wej". 16.10 Opowiastki ciekawe dla dzieci. 
.16.25 Koncert z ptyt gramofonowych. 17.15 
Odczyt „Co mogłoby odrodzić teatr współ­
czesny". 17.45 Popularny koncert symfonicz­
ny  z W arszawy. 18.45 Codzienny odcinek 
ipowieściowy. 19.00 Rozmaitości. 19.15 Olga 
Ręgorowiczowa: „Italja w  polskiej poezji no­
woczesnej". 19.35 Prasow y dziennik radiowy. 
.19.50 Kom. z W arszawy pt. Telefonem od 
naszego genewskiego korespondenta. 20.00 
Recital fortepianowy z W arszawy. 20.50 Kwa­
drans- literacki. 21.05 Muzyka lekka. 22.00 
Feljeton pt. „Narodziny szatana**. 22.15 Chorał 
organowy A-minor na organach bazyliki św. 
Clotyldy w  Paryżu. 22.50 Komunikat meteo­
rologiczny z W arszawy. 23.00 Retransmisje 
ze stacji zagranicznych.

Warszawa, fala 1411,7 m. 12.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 15.50 Odczyt: „Odkrycie pla­
nety transneptunowej". 16.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.15 Odczyt: „Co mogłoby 
odrodzić teatr współczesny**. 17.45 Popularny 
koncert symfoniczny. 19.10 Giełda rolnicza. 
19.25 Muzyka z płyt gramofonowych. — 19.35 
Prasow y dziennik radjowy. 20.00 Recital. —
21.00 Muzyka lekka. 22.00 Feljeton pt. „Na­
rodziny szatana**. 22.15 P ły ty  gramofonowe.
23.00 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 312,8 m. 12.10 do 16.15 Transmisje 
z  W arszawy. 17.15 Odczyt ze Lwowa. — 
17.45 do 23.00 Transmisje z W arszawy. —
24.00 Hejnał z wieży Mariackiej.

Poznań, fala 334,8 m. 7.00 Gimnastyka poranna.
7.15 Wiadomości z całego świata. 14.00 i 
,14.15 Komunikaty i giełdy rolnicze. 17.45 

Popularny koncert symfoniczny z W arsza­
w y. 20.00 Koncert z W arszawy. 22.15 Mu­
zyka taneczna.

Środa, 21 stycznia 1931. r.
Katowice, fala 408,7 m. Godz. 11.40 Przegląd 

prasy krajowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie. 12.10 
Koncert z ptyt gramofonowych. — 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny. 15.00 Komunikaty 
gospodarcze. 15.50 Odczyt „Zawody hokejo­
w e w Krynicy**. 16.15 Program  dla dzieci. — 
,16.45 Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 
Odczyt „Z dziejów walki o polskość Pomo­
rza". 17.45 Koncert popularny. 18.45 Codzien­
ny  odcinek powieściowy. 19.00 Rozmaitości 
.19.15 Mjr. Jan Ludyga-Laskowski, prezes 
FIDAC‘u: „Nowy Jork — Broadway**. 19.40 
P rasow y dziennik radjowy oraz komunikaty 
sportowe. 20.00 Komunikat. — „Telefonem od 
naszego genewskiego korespondenta**. 20.15 
Muzyka lekka. 20.40 Kwadrans literacki. 21.00 
Koncert symfoniczny z Londynu. — 23.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. — 

Warszawa, fala 1411,7 m. 12.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 15.50 Zawody hokejowe w 
Krynicy. 16.15 Program  dla dzieci. 16.45 Mu­
zyka z ptyt gramofonowych. 17.15 Odczyt: 
„Z dziejów walki o polskie Pomorze". 17.45 
Koncert popularny. 19.10 Skrzynka pocztowa 
rolnicza. Giełda rolnicza. 19.25 Muzyka z płyt 
gramfoonowych. 19.40 Prasow y dziennik ra­
djowy. 19.55 Muzyka z płyt gramofonowych.
20.00 Odczyt: „Kilka stów o paleniu tytoniu".
20.15 Koncert muzyki lekkiej. 21.00 Transmisja 
Z Londynu. 23.00 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 312,8 m. 12.10 do 16.15 Transmisje 
z W arszawy. 17.00 Kwadrans harcerski. —
17.15 do 19.40 Transmisje z W arszawy. —
20.00 Telefonem od genewskiego korespon­
denta. 20.15 Muzyka lekka z W arszawy. —
21.00 Koncert symfoniczny z Londynu. —
23.00 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 334,8 m. Wiadomości z całego św ia­
ta. — 13.05 Koncert gramofonowy. 14.00 i
14.15 Komunikaty i giełdy rolnicze. 17.15 Au­
dycja dla dzieci. 17.45 oKncert z W arszawy.
20.00 Rzeczy ciekawe. 20.30 Koncert muzyki 
lekkiej. 21.30 Pieśni. 22.30 Muzyka taneczna.

teatrT sztuka .
Teatr Polski w Katowicach.

R E P E R T U A R :
W torek, „nia 20 bm. „Papa kaw aler" o godz. 

7,30 wieczorem.
Środa, dnia 21 bm. „Uprowadzenie z Seraiu" 

o godz. 19,30 występ A. Szlemińskiej.

Teatr Polski na prowincji.
Środa, dnia 21 bm. „Papa kaw aler" w  Król 

Hucie o godz. 19,30.
Czwartek, dnia 22 bm. „Szwejk" w Zabrzu. 
Czwartek, dnia 22 bm. „Uprowadzenie z Se­

raju" w  Bielsku o godz. 19,30.

S P O R T
Niedzielne mecze piłkarskie.

Ruch W. Hajduki — IFC. Katowice 4:5 (2:3)
Spotkanie towarzyskie między powyższemi 

drużynami odbyło się na boisku Ruchu. Bramki 
dla IFC. zdobyli: Geisler (4) i Pośpiech (1). Dla 
Ruchu zdobyli bramki: Buchwald, Sobota, Pe- 
terek i Alszer. Sędzia Gruszka był niepewnym 
w swych orzeczeniach, pozatem zadowalający. 
Publiczności było około 1000 osób. Jako przed- 
mecz odbyło się spotkanie między KS. Ha"er 
W. Hajduki i Naprzodem z Załęża, zokńczone 
wynikiem 7:3 dla Hallera.

Kolejowy PW. — KS. 20 Bogucice 2:4 (ł*0)
Gra była bardzo interesująca przeprowadzo­

na w  bardzo ostrem tempie.
07 Siemianowice — Pogoń Nowy Bytom 2:2 (1:0)

Tak przed jak i po pauzie gra była naogól 
wyrównana. To też wynik remisowy słuszny.

Słowian — KS. Dąb 2:1 (2:1)
Była to decydująca rozgrywka w puln  ze 

Fowstańca. Zasłużone zwycięstwo odniosła po­
prawiająca się z meczu na mecz drużyna SIo- 
wianu.

06 Katowice — Śląsk Świętochłowice 2:7 (1:2)
Sensacyjna porażka drużyny katowickiej, 

która ustępowała świętochłowiczanom pod każ­
dym względem.

Amatorski KS. — KS. Chorzów 2:3 (1:1)
Druga sensacja dnia. Mistrz Górnego Śląska 

Amatorski został pokonany przez benjaminka 
klasy A Chorzowa i to na wlasnem boisku.

Śląsk pod znakiem boksu. 
Śląsk bije Łódź 12:4.

Drugi międzyokręgowy mecz bokserski re­
prezentacji Górnego Śląska i Łodzi zakończyI 
się wielkim sukcesem śląskiego pięściarstwa, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że i tak nie najlep­
szy skład został w ostatniej chwili znowu osła­
biony. Z powodu wyjazdu do W arszaw y na 
przyjęcie do Pana Prezydenta Rzplitej, pojechali 
Moczko i Górny, zaś Wochnik wycofał się z 
amatorów i przeszedł do obozu zawodowców.

Reprezentacja Łodzi przyjechała bez Stibbego, 
którego nikt nie zastąpił. Wynik powyższy od­
powiada przebiegowi walk.

Przed zawodami reprezentacyjnemi zostały 
rozegrane trzy finałowe spotkania pierwszego 
kroku bokserskiego a to w wadze lekkiej Chy- 
t.ek  pobił swego kol. klubowego Jędrka na pun­
kty.

W wadze półśredniej: Rzesik zwyciężył w 
drugiej rundzie Ranacha IPolicyjny KS.) przez
techniczny k. o.

W wadze ciężkiej: Pietroó St. uległ swemu 
koledze klub. Sklorzowi na punkty.

Po tych walkach po przywitaniu się zawodni­
ków  rozpoczęły się zapowiedziane walki.

W wadze muszej: Doskonały Michalski pobił 
wysoko na punkty Paw laka (Łódź).

W wadze koguciej: Kokot po bardzo zażartej 
walce pokonał Spodenkiewieza (Łódź) na punkty

W wadze piórkowej: Rudzki uzyskuje wynik 
remisowy z Cyranem (Łódź).

W wadze lekkiej: Konieczny — Klimczak
Łódź. W alka ta była prowadzona w  bardzo o- 
strern tempie. W pierwszej rundzie miał Klim­
czak lekką przewagę, jednak w dwóch ostatnich 
rundach nie przychodził wcale do głosu. Walka 
kończy się remisowo.

W wadze półśredniej: Seweryniak Łódź pobił 
wysoko na punkty Kowolika Śląsk.

W wadze średniej: W ieczorek bez wielkiego 
trudu pokonał Stahla na punkty.

W wadze półciężkie] miłą niespodziankę zgo­
tował nam Niedobski nokautując oszołomionego 
Rostawa już w  drugiej rundzie. Był to jedyny 
nokaut dnia.

W wadze ciężkiej reprezentacji śląskiej przy­
znano 2 punkty walkowerem, albowiem wyzna­
czony do reprezentacji łódzkiej Stibe do walki 
nie stanął i zastępcy nie było.

W ringu sędziował p. Ertmanowicz z Pozna­
nia dobrze, na punkty p. Nilcz ze strony Łodzi, 
,ze strony śląska p. Spiegelman.

Klub Pięściarzy —  KS. 27 Orzegów 
4:10.

Walki rozegrano w Wielkich Hajdukach na sali 
p Brzeziny. Wyniki walk:

W wadze papierowej walczyli: Kretek II z 
kolegą klubowym Urbańczykiem. W alka zakoń­
czyła się remisowo.

W wadze muszej: Korzyniec II (K. P.) nokau­
tuje już w drugiej rundzie W achowiaka (Orze­
gów).

Waga kogucia: Grzesik (K. P.) — Nit ta II
(Orzegów).

W wadze piórkowej: Korzyniec I uległ na 
punkty Nicie II.

W tej samej wadze walczyli: Rudzki Na­
przód z Mendem K. P. Zwyciężył Rudzki przez 
poddanie się w II starciu jego przeciwnika.

Waga lekka: Ponanta (K. P.) to drugi filar 
Klubu Pięściarzy swem zwycięstwem przez k. o. 
w II rundzie nad b. wiceministrem G. Śląska, a 
obecnym trenerem KS. 27 Orzegów Porada, do­
wiódł, że należy do czołowych bokserów Śląska.

W wadze półśredniej: Kretek I ulega na punk­
ty Barczykowi Orzegów.

W wadze średniej: Wochnik K. P. uległ w 
III rundzie przez k. o. Karcę Orzegów.

Waga półciężka: Mańka K. P. poddaje się 
Zimniowskiemu w I-s„ej rundzie.

W wadze ciężkiej: Hyża poddał się w  pierw­
szej rundzie Szołtyskowi. Obydwaj zawodnicy 
z K. Pięściarzy.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

w dniu 17 stycznia 1931 r.
Dolar am erykański 8.89)4 zł. Funt sterlingów 

angielskich 43.20 zł. 100 franków francuskich 
34.88 zł. 100 szylingów austriackich 125.14 zł. — 
100 koron czeskich 26.35 zł. — 100 lir włoskich 
46.59 zł. 100 franków szwajcarskich 172.33 zł. 
100 guldenów holenderskich 358.00 zł. 100 beł* 
gów belgijskich 123.99 zł.

Giełda zbożowa w Warszawie
w  dniu 17 stycznia 1931 r.

Żyto 18—19, pszenica 23—24, mąka żytnia 34 
do 36, mąka pszenna 55—65, mąka pszenna 0000 
— 45—55, otręby żytnie 11.50, otręby pszenne 
średnie 14—15, otręby pszenne szale 15—16, łu­
bin niebieski 20—21. Obroty średnie. Usposobie­
nie spokojne.

Giełda zbożowa w Poznania
w dniu 17 stycznia 1931 r.

Żyto 18.25—17.50—18.00. Pszenica 21.25—22.00. 
Jęczmień przemiałowy 20.00—21.50. Jęczmień 
browarowy 25.00—27.00. Owies 20.50—21.75. — 
Mąka żytnia 65% wł. w orka 29.50. Mąka pszen­
na 65% wł. worka 39.00—42.00. O tręby żytnie 
12.50—13.50. O tręby pszenne 12.50—13.50. Otrę­
by pszenne (grube) 14.50—15.50. Rzepak 41.00 
do 43.00 Groch Folgera 28.00—33.00. Ogóln# 
usposobienie: spokojne.

Ceny bydła na Centralnej Targowicy 
w Mysłowicach.

W  tygodniu od 10. 1. do 16. 1, spędzono na 
targi: buhaji 93, wołów 41, krów  798, jałówek 
65, cieląt 59, owiec 1, nierogacizny 3001, ogółem 
4058 zwierząt.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi: bu­
haje od 1.05 do 1.23 zł., woły od 1.05 do 1.22 zł., 
krowy od 1.00 do 1.25 zł., jałówki od 1.00 do 1,25 
zł., nierogaciznę I gat. od 1,50 do 1,69 zł., II 'gat. 
od 1,43 do 1,49 zł., III gat. od 1,36 do 1,42 zł., 
IV gat. od 1,20 do 1,35 zł., V gat. od 1,10 do 1,19 
zł. Targ ożywiony. Tendencja zniżkowa.

Z życia towarzystw.
Z życia Tow. śpiewu „Słowiczek“.

Popielów* w Rybnickiem. Tow. śpie­
wu „Słowiczek", jako najstarsze polskie 
tow arzystw o w naszej m iejscowości, 
urządziło w  niedzielę, dnia 11 bm. bar­
dzo miłą w ieczornicę z okazji imienin 
dyrygenta chóru, p. kier. szkoły, E. Go­
lika. W uroczystości wzięło także udział 
grono nauczycielskie i naczelnik gminy 
p. Kuchcik. P rezes tow arzystw a Józef 
Kuczera przedstaw ił w  sw em  przem ó­
wieniu rozw ój tow arzystw a, podnosząc 
długoletnią pracę dyrygen ta  chóru oko­
ło tegoż rozwoju. Nastąpiło w rę­
czenie skrom nego upominku przez druh­
nę Elżbietę Nacyńską, zaś druhna G er­
truda Kuczerówna zadeklam ow ała oko­
licznościowy w ierszyk, specjalnie uło­
żony. Z“ kolei przem aw iali dyrygent p..n 
Golik i naczelnk gminy p. Kuchcik, zachę 
cając członków do dalszej pracy, życząc 
równocześnie jaknajlepszego rozwoju 
tow arzystw u. Cała wieczornica odbyła 
się w  nadzw yczaj miłym i podniosłym 
nastroju, na k tó rą  złożyło się odśpiew a­
nie szerg pięknych pieśni polskich — 
jak również bardzo serdeczna i zgodna 
pogawędka, członków starszych  z młod­
szymi i zaproszonym i gośćmi. H erbatka 
przyrządzona i podana przez członkinie 
Tow . zakończyła przyjem ną wieczornicę, 
k 'ó ra  napewno pozostanie w szystkim  na 
długo w  pamięci. Nadmienia się, że w 
niedzielę, dnia 1-go lutego tow arzystw o 
u iządza sw e walne zebranie w  lokalu 
p. Mullera, na k tóre już dziś zaprasza 
członków  i sym patyków , jak i również na 
zabaw ę karnaw ałow ą, k tóra się odbę- M urek i Alojzy Cimała,

dzie w  niedzielę, dnia 8-go lutego br. na 
sali p. Holony. — Cześć Pieśni!

Z walnego zebrania powstańców.
Żory w Rybnickiem . W  niedzielę, 

dnia 11 stycznia odbyło się w  „Hotelu 
pod Pocztą" walne zebranie grupy miej­
scowej Związku Pow stańców  Śląskich 
(uchodźców powiatu gliw icko-toszeckie- 
go). Zebranie zagaił prezes Alojzy W y­
dra, przew odniczył poseł na sejm śląski 
p. B ałdyk. Życzenia składali grupie: 
członek główn. zarządu p. K^mpa, bur­
m istrz żorski p. R ostek i poseł p. Bałdyk. 
Ostatni poruszył także spraw ę ohydne­
go mordu w Golasowicach, który  kola 
niemieckie usiłow ały zrzucić na karb 
pow stańców , by splamić honor całej or­
ganizacji pow stańczej, co jednak nie u- 
dalo się zupełnie. M ówca w zyw ał ze­
branych, by stali dalej na posterunku, 
gdy# jest jeszcze bardzo ^iele do napra­
wy. Kolejno zdawali spraw ozdania posz­
czególni członkowie zarządu, poczem 
udzielono im absolutorium. Po załatw ie­
niu w szystkich formalności przystąpio­
no do w yboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli: A. W ydra prezes, Aug. 
N aw a zastępca prezesa, P aw eł Szafar- 
czyk sekretarz, Alojzy Cim ała zastępca 
sekretarza, J. Foltin skarbnik, Bartosz, 
Jan Konsek i Teodor M urek komisja re ­
wizyjna, Paw las, Zagoła i Kołodziej ław ­
nicy. Na zakończenie podano do wiado­
mości, że grupa zdobyła puliar w ędrow ­
ny w strzelaniu drużynow em . S trzelca­
mi byli pp. P aw eł Szafarczyk, Teodor

Humor.
WYSTRASZYŁ SIĘ.

— N y? dlaczego ty  tak zerw ałeś się 
M oritzleben?

— Ach, Ryfke, ja tak się mocno w y- 
srrasiłem  we śnie. Szniła mi się, że zna­
lazłem  portm onetkę, a w  niej 1000 zło* 
tych.

— Ny, czemu się w y strasz ić?
—  Bo mi się szniło, że te pieniądze 

oddałem właścicielowi.

OBAWIAŁ SIĘ STRATY.
M ieszkańcy m iasta Aberdeen w  An- 

gji słyną ze skąpstw a. Pew ien Aberdeeń- 
czyk w raca  koleją z Londynu do domu. 
Na każdej stacji w ysiada i pow raca zzia­
jany tuż przed odejściem pociągu. P e ­
wien w spółpasażer, obserw ujący  go od 
samego Londynu, py ta  go o powód.

— Byłem  w Londynie — odpowiada 
zapytany —u lek a rza ; powiedział mi, że 
stan mego zdrow ia jest groźny, że lada 
chwila może przyjść koniec. W ięc ku­
puję bilet od stacji do stacji.

GDZIE MIESZKA?
Pijany, stojąc przed kamienicą, w  

której mieszka, py ta  stróża:
— P rzepraszam  pana, gdzie mieszka 

pan M aciołek?
— Przecież pan sam jest M aciołek.
— Ja  to wiem, tylko nie wiem, gdzię 

mieszka.

Sprzedam luli zam enle
z wszelkimi przyrządami 
dobrze utrzymany a p a ra t 
fotograficzny na aparat 

radjowy lub rower. 
Czerwionka, ul. Focha 3, 

pow. RyDnik 
3055 Emil Knapczyk.

Dom
2 piętrowy masywny do­
brze utrzymany jest zaraz 
na sprzedaż. — Krupop 
Wojciech, Tam. Góry, ul. 
sienna 5. 304rt

C,[es£ ttirzymac posaae?
Musisz ukuńozyć Kursy 
fachowe, koresponden­
cyjne im. prof. Sekuio- 
wicza W arszawa, Zó- 
rawia 42. Kursy wyu­
czają listownie buchal­
terii. rachunkowości 

kupieckiej. korespon- 
uencji handlowej, ste­
nografii, nauk handlu, 
prawa, kaligrafii, pisa­
nia na maszynach, to­
waroznawstwa, angiel­
skiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni 
gramatyki polskiej oraz 
ekonocnji. Po ukończe­
niu świadectwo. Żądaj, 
cie prospektów. 3001


